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Należy się komisyi edukacyjnej Sejmu lwów  
skiego uznanie, że gruntownie opracowanem 
sprawozdaniem rzuciła jaśniejszy promień w 

szarą pomrokę, jaką okryte wszystkie do 
tychczasowe czynności Sejmu. Brak inicyaty 
Jy. apatya przy pewnem rozjątrzeniu, milczenie 
komisyj, które dotychczas żadnego ważniejsze- 
8° nie przedstawiły sprawozdania, a wiele dro 
bnych spraw opracowywały niedość dokładnie 
niejasność i zawiłość rozpraw, liczne nawe ; 
Pomyłki i niedokładność w powziętych już u 
powałach, wreszcie jakby uczucie braku zau 
łania we własne siły, oto cechy ujemne i na 
der zatrważające dotychczasowych rozpraw 
s6jmowych. Rzec można, że pierwszym kro­
je m  dodatnim, pierwszą pracą odpowiadają- 
Cfł wysokiemu zadaniu Sejmu jest sprawozda- 
n'e komisyi edukacyjnej. Nie możemy też po­
minąć względu, że ten objaw tern więcej żdol- 
ny pokrzepić ufność naszą, iż właśnie energia 
°bjawiła się w przedmiocie takiój doniosłości 
Pa Przyszłość, w sprawie górującej po nad 
lniiem i, bo jeśli spory konstytucyjne mogą 
rozszerzyć zakres naszych swobód, to tylko 

. Wychowania publicznego zaw isło zapewnie- 
jńs tych swobód, utrwalenie ich w dalsze po- 

0 enia, rozszerzenie i zużytkowanie stosowne
a Przyszłość.

Aoczucie to nie było obcem członkom ko- 
2 lsyi edukacyjnej i dało im siłę  strząśnienia 
W Ŝ e^ e tej zaraźliwej zawsze apatyi, która 

i Wny a bolesny sposób paraliżowała do- 
KllCzas czynności Sejmu. T o też  w samem już 
stępie sprawozdania tchnie duch wyższy, 

niJśl prawdziwie narodowa, bo jeśli jaka pra- 
Ca jest narodową, to praca około oświaty na­
stępnych pokoleń.

Po słowach uznania należnych komisyi wy- 
Znać musimy, że jej praca nie budzi w  nas 
ży tn ich  nadziei, sama bowiem komisya uznaje 
J<t tylko za przejściową. Mają słuszność wszyscy 
°Ponenci sprawozdania komisyi nie wyjąwszy 
Prezesa Rady szkolnej zastępcy namiestnika, 
Ze Projekt reformy Rady szkolnej jest połowi­
c y ,  posuwa on tylko na pół drogi instytu- 
cyę ograniczoną ze wszech stron  kw estyą kom- 
Petencyi, połowiczną jak wszystkie nasze in- 
stytucye autonomiczne. Nie można też od tak 
Zreformanej Rady szkolnej oczekiwać już zu­
pełnego skutku, wszelako podzielamy pobudki 
komisyi i uznajemy, że na dziś nie można 
było więcej zrobić.

Jak słusznie powiedział sprawozdawca, tru ­
dne to położenie, kiedy wszędzie ocierać się 
rzeba łokciami o sprawę kompetencyi. Za­
rażone ramy ustawodawstwa szkolnego dla 

państwa ścieśniały już całą pracę ko- 
lsyi> bo wbrew powszechnemu zwyczajowi tu 

16 ramy do obrazu się stosują, ale obraz 
usi się zastosować do ram.
Gdyby komisya edukacyjna, jak tego zdają 

‘6 domagać posłowie Kabat i Pietruski, nie 
y a si§ oglądała na nadane już ramy przez 

. s a'vę Reichsratową o szkołach ludowych i 
e ustawy wiedeńskie, przekraczające, jak 

C2>  nawet ową lit. z § 11 ustaw zasadni- 
kcT komisya była pominęła wszyst-

> mogłaby była zredagować bardzo piękny 
°gram wychowania publicznego autonomi- 

Had^0’ êcz byłaby wtenczas postawiła byt 
, uy szkolnej na ostrzu miecza owej kwestyi 
Koiupetencyi.

Zarówno ze stanowiska sprawy wychowa­
nia publicznego, jak  ze stanowiska konstytu­
cyjnego Rada szkolna jest zdobytym poste­
runkiem, którego opuszczać ani poświęcać się 
nie godzi.

Wiadomo, że sankcyonowany statut naszej 
Rady szkolnej stanowił pewną zawadę i dla 
Rady państwa w jej centralistycznych zapę­
dach ustawodawczych, zarówno jak dla p. 
Hasnera w jego okólnikach, i chociaż pozor­
nie musiano się liczyć z tem poprzedniem u- 
stępstwem na rzecz autonomii krajowej. Za­
nim na polu konstytucyjnym nie roztrzygnie 
się stanowczo ta walka kompetencyi, której 
dopiero pomyślny rezultat wyzwolić jedynie 
może z owej połowiczności naszą Radę szkol­
ną, należało jej podać warunki zgodne z dzi- 
siejszemi stósunkami, warunki niezbędne, aby 
istnieć i działać m ogła nie nominalnie ale fa­
ktycznie.

Warunki te zawarte w sprawozdaniu komi­
syi są:

„nadanie mocą ustawy, istnieniu Rady szkol­
nej podstawy stałej i prawnej;

uzupełnienie zakresu działania Rady szkol-

neJ ; . . . .  . • ,ustalenie jej samoistnosci i znaczenia, jako 
władzy rządowo-krajowej, powróceniem jej 
składowi zgodnie z pierwotną ustawą sejmo­
wą dyrektora, jako bezpośredniego jej naczel­
nika i zarazem w przewodniczeniu Radzie za­
stępcy namiestnika;

uwolnienie Rady szkolnej od nienaturalnej 
zawisłości biur namiestnictwa w załatwieniu i 
ekspedycyi spraw i uzupełnienie jej organizacyi 
przez orzeczenie w samej ustawie o utworzeniu 
osobnego biura i służby;

wzmocnienie składu Rady szkolnej i nada­
nie mu większej jednolitości i stałości; w 
cońcu

zaprowadzenie ścisłych i obowiązkowych 
stosunków Rady szkolnej z reprezentacyą kra- 
ową, a tem samem nadanie tej instytucyi nie­

zbędnej cechy konstytucyjnej. “
Widzimy, że wnioski komisyi na tych g łó ­

wnych punktach osnute we wszystkich kierun 
each dążą do posunięcia Rady szkolnej naprzód; 

że podnoszą §§y pierw otnej ustaw y odrzucone 
irzy sankcyi a niezbędne do jakiejkolwiek sa­

modzielności; że korzystają z osiągniętego do­
świadczenia głównych braków i wad dotych­
czasowego statutu Rady.

Główną jednak cechą tych wszystkich wnio­
sków jest chęć nadania Radzie szkolnej kon­
stytucyjnej podstawy i nawiązania stosunku 

sejmem, to jedno bowiem uratować ją  może 
od zagrząznięcia w biurokratyzmie i zupełnego 
zatarcia autonomicznego pierwiastku. Wyraz 
rządowo-krajowa instytucya, który nie uszedł 
uwagi p. zastępcy namiestnika, tak ze stano­
wiska konstytucyjnego jak  i rządowego wyda- 
e się być anomalią. Lecz czyliź podobną 

anomalią nie jest W ydział krajowy, czy nie 
est on instytucyą rządowo-krajową ? Dopó- 
ci będzie trw ał połowiczny stan między 

centralizacyą a autonomią, dopoki rząd i j e ­
go organa administracyjne w myśl tradycyi 
nurokratycznych a w duchu obecnych stosun- 
ców stać będą poza społeczeństw em , a nie- 
jowoła ją szczerze do udziału s ił w społe­

czeństwie się znajdujących w wykonywaniu 
;ych funkcyj administracyjnych, dopóty kraj 

rozróżniać musi instytucye krajowe od rzą­
dowych.

Najważniejszym punktem sprawozdania jest 
odpowiedzialność Rady szkolnej przed sej­
mem, a raczej ustawą wskazane odwoływanie 
się Rady szkolnej do sejmu krajowego.

Żałować należy, że odrzuconym został wnio­
sek sprawozdawcy, aby osobno traktowano 
ten punkt od §§ów dotyczących reformy Rady 
szkolnej.

Pragnęlibyśmy bowiem , aby punkt ten sta ­
nowił osobną ustawę, a to z przyczyny, iżby 
jego sankcyonowanie nie było zawisłe od in­
nych §§ów ustawy, które mimo wymijania kwe­
styi kompetencyi mogłyby uatrafić na uspo­
sobienie nieprzychylne ministra oświecenia. 
Ustawa ta zupełnie jest zgodną z duchem dzi­
siejszych stosunków ustawodawstwa szkolne­
go, skoro sejmom krajowym przyznanem zo­
stało wypełnianie owych ram ustaw zasadni­
czych Rady państwa, nie może być przecięty 
stosunek pomiędzy władzą mającą nadzór a 
ciałem mającem ustawodawstwo w sprawach 
nadzoru i zarządu szkół. Część budżetu szkol­
nego przypadająca na kraj, zarówno jak po­
łowa budżetu Rady szkolnej poda najlepszą 
podstawę do corocznego przeglądu przez sejm  
stanu szkół w kraju i rozwoju Rady szkolnej.

Jeśli nieśmiałemi są propozycye zmiany pod 
względem rozszerzenia zakresu działalności 
Rady szkolnej, jeśli komisya nie wciągnęła 
uniwersytetów i szkół technicznych pod ten 
zarząd, zostawiając to dalszej walce na polu 
konstytucyjnem, to pod względem wewnętrznej 
manipulacyi i stanowiska Rady szkolnej usu­
nęła główne zawady. Rada szkolna zarzucona 
robotą mozolną i drobiazgową znachodziła prze­
szkody nawet czysto kancelaryjnej natury. Pro- 
tokuł podawczy i ekspedytura, jak każdemu 
z doświadczenia wiadom o, nie są tylko dwiema 
podrzędnemi sprężynami biurowemi, ale to 
niemal osobne instancye. Któż nie doświadczał, 
jak od tych dwóch sprężyn wiele zawisło, 
jak często flalegają akta nie przedłożone na 
sesyi, lub już roztrzygnięte. Rada szkolna na 
komornem —  że użyjemy słów sprawozdaw­
cy — w Namiestnictwie, nie mająca osobnego 
protokułu podawczego i ekspedytury, to tylko 
jedno z biur namiestnictwa. Tym niedogodno­
ściom i zawadom  w ew nętrznej adm inistracyi 
sprawozdanie komisyi radykalnie zaradza.

KORESPONDENCI* CZASU.
Lwów 10 października.

(Ośmnaste posiedzenie Sejmowe.)

(J .) Posiedzenie otwarto o godzinie 10 min. 35. 
Przewodniczący: ks. Marszałek, LeonS a p i e h a .  Ko­
misarz rządowy: p. Pąuli: Między obecnymi znajduje 
się poseł W y r o b e k ,  który już wrócił z urlopu, 
Protokół odczytany przez sekretarza Zborowskie­
go przyjęto bez uwag. Następnie czyta sekre­
tarz spis petycyj od L. 253 do L. 261 między 
któremi ważniejsze: Petycya dyrekcyi zakładu ciem­
nych we Lwowie (p. Sawczyńskiego) o powiększe­
nie pobieranej dotąd subwencyi; petycye gmin Msza­
na, Łętowa, Laskówka. Glinne i Kasinka (p. Cicho- 
rza) o zniesienie Rad powiatowych i opłaty po­
datku spadkowego; przedstawienie komitetu gal. 
Tow. gosp. (p. Grocholskiego) w sprawie zniżenia 
taryfy na kolejach galicyjskich; petycya Rady mia­
sta Krakowa (p. Weigla), że aby przy reorganiza- 
cyi władz górniczych Kraków został i nadal sie­
dzibą starostwa górniczego, nareszcie zawiadomie­
nie od Wydziału krajowego, iż tenże odstępuje 
Sejmowi petycyę Wydziału powiatowego w Lima-

nowy o udzielenie subwencyi na budowę dróg tam­
tejszych powiatowych.

Hr. Adam P o t o c k i  prosi z powodu nadwątlo­
nego zdrowia o udzielenie mu 8dniowego urlopu 
i wybranie w jego miejsce innych członków do 
komisyi edukacyjnej i językowej; gdyż wobec kró­
tkiego trwania sesyi sejmowej i czas 8dniowy jest 
dosyć znacznym, aby nieobecność któregokolwiek 
z członków sprowadziła zwłokę w pracach doty­
czącej komisyi. Urlop udzielono; wybór ponowny 
do wspomnianych komisyj zostanie przedsięwzię­
tym.

M a j e r  i towarzysze (między którymi: Czer- 
kawski, Sawczyński, Wolański, Rybarski, Czarto­
ryski, Hoszard, Bocheński, Paszkowski, Stępek i 
Podlewski) interpelują Wydział krajowy, dla czego 
most na Dunajcu obok Szczawnicy dotąd nie jest 
ukończonym i czy Wydział krajowy nie zamierza 
wynagrodzić właścicielowi Szczawnicy p. Szalajowi 
powstałych z tąd szkód. G r o s s  tłumaczy, Wydział 
krajowy przeszkodami technicznemi i przyrzeka, 
iż prawa właściciela Szczawnicy naruszonemi nie 
będą (P. P o s s i n g e r  wchodzi). Sekretarz Ba r e -  
wi c z  czyta interpelacyę posłów ruskich do komi­
sarza rządowego co do likwidacyi wypłaty nale­
żnej gminom wiejskim za prace przedsięwzięte oko­
ło budowy niektórych dróg. Komisarz rządowy 
przyrzeka odpowiedź „na jednem z najbliższych 
posiedzeń."

Zostaje ogłoszonym rezultat wyboru rewidenta 
w miejsce Rogawskiego. Wybranym prawie jedno­
głośnie X. Rybarski.

Petycyę o subwencyonowanie kursu położnicze­
go w Rzeszowie odstąpiła komisya edukacyjna na 
wniosek M a j e r a  komisyi budżetowej.

Następuje ciąg dalszy rozpraw nad projektem 
ustawy dla Rady szkolnej. Sprawozdawcą z powo­
du nieobecności hr. Potockiego Dr Ma j e r .  Przy 
rozprawie nad § 1 zabierają głos: Chrzanowski, 
Zyblikiewicz, Eawrowski, Czerkawski i Possinger. 
Pierwsi dwaj wykazują, iż w Radzie państwa a w 
szczególe w komisyi wyznaniowej nie zaprzeczano 
ani ze strony posłów ani ze strony ministerstwa 
regulatywie Rady szkolnej cechy ustawy; trzeci 
zapowiada, iż do dotyczącego § postawi poprawkę 
mocą której zniesie się dotychczasowa nieograni­
czona władza Rady szkolnej co do obsadzenia po­
sad nauczycieli i dyrektorów i co do postępowania 
dyscyplinarnego, w których to sprawach Rada 
szkolna jest dotąd pierwszą i ostatnią instancyą. 
Zbijają jego twierdzenia Czerkawski i Possinger. 
Po przemówieniu sprawozdawcy przyjęto § 1 w 
całości.

Przy § 2 ustęp 1 opuszczono na wniosek Zybli- 
kiewicza słowa „ . . .  w obrębie ustaw obowiązują­
cych..." jako zbyteczne a mogące sprowadzić nie­
przewidziane dotąd ograniczenia władzy Rady 
szkolnej.

Do ustęp 3 tego paragrafu wnosi Ł a w r o w s k i  
dodać słowa: „ . .. z uwzględnieniem potrzeb obu- 
dwu narodowości. . .  “ Przeciw temu przemawiają: 
S a w c z y ń s k i ,  C z e r k a w s k i ,  C h r z a n o w s k i  
i ks. S a n g u s z k o .  Tenże ostatni oświadczając 
się za zasadą równouprawnienia obudwóch naro­
dowości sprzeciwia się wnioskowi z powodu styli 
zacyi tegoż, życzy sobie wypowiedzenia zasady w 
całej jej p e łn i, nie zaś co do tego lub owego 
szczegółu. Po przemówieniu sprawozdawcy odrzu­
cono wniosek Ławrowskiego, za którym głosowali 
tylko Rusini, a przyjęto ustęp podług tekstu komi­
syi bez żadnych zmian. Podobnie przyjęto ustęp 3 
i 7 włącznie z tą jedynie zmianą, iż odpadły co­
fnięte przez komisyą ze względu na ustawy zasa­
dnicze ustępy: „Wpływ biskupów...

„Co do nauki religii...
„Udział biskupów"... 

i że w ustępach, w których mowa o bezpośredniej 
styczności Rady szkolnej z Sejmem opuszczono 
na wniosek Czerkawskiego słowu „bezpośrednio"; 
zatrzymanie tego słowa naruszałoby bowiem do­
tychczasowe postanowienia statutu krajowego i na- 
razićby mogło całą ustawę na odmowę sankcyi. Co 
zaś do zabezpieczenia bezpośredniej styczności z 
sejmem, będzie to przedmiotem osobnego dodatku 
do statutu krajowego.

Jako dodatek do § 2 wnosi K o w a l s k i  powo­
łując się na oświadczenie Sanguszki przyjęcie na­
stępujących słów:

„Rada s z k o l n a  we w s z y s t k i c h  s w o i c h

t w i e r ­
d z e n i u

c z y n n o ś c i a c h  a m i a n  o wi c i e  p r z y  no
kjS i^ ' k | Z k 0 l D y c h ,  O b s a a ^ u x u  

p o s a d  c z ł o n k ó w  R a d y  s z k o l n e j ,  n a u c z y ­
c i e l i  itp. p o w i n n a  w z g l ę d e m  o b y d w ó c h  
maia ° rę " W0 z a c h o w y w a ^ s p r a w i e d l i w ą

Przeciw wnioskowi mówi S a w c z y ń s k i  za 
nim X. N a u m o w i c z .  Na wniosek Ławrowskiego 
przerwano posiedzenie na 10 minut celem porozu­
mienia się co do wniosku Kowalskiego. Podczas 
przerwy tworzą się w sali różne grupy posłów 
bardzo żywo dyskutujących o wniosku powyżej wy­mienionym. r  j  j j

K o w a l s k i  popiera ponownie swój wniosek po- 
czem ks. S a n g u s z k o  stawia następujący wnio­
sek jako dodatek do ustawy: „W z a s t o s o w a n i u  
n i n i e j s z e j  u s t a w y  R a d a  s z k o l n a  p r z e ­
s t r z e g a ć  p o w i n n a  r ó w n o u p r a w n i e n i a j ę -  
z y k ó w  p o l s k i e g o  i r u s k i e g o . "

Z y b l i k i e w i c z  wnosi odesłanie wniosków Ko­
walskiego i Ks. Sanguszki do komisyi językowej. 
Przeciwko wnioskowi Sanguszki, mówią S k r z y ń ­
s k i  i C h r z a n o w s k i :  za nim Ł a w r o w s k i ,  
X. N a u m o w i c z ,  K o w b a s i u k  i P a s z k o w ­
ski .  K o z ł o w s k i  stawia wniosek: „O rgana Rady 
szkolnej znajdujące się w części kraju z mieszaną 
ludnością powinny znać obydwa języki krajowe,, któ­
ry chce mieć odesłanym w myśl wniosku Zyblikie- 
wićza do komisyi językowej.

Przy głosowaniu wniosek Zyblikiewicza przyjęto, 
głosowali przeciw Rusini i posłowie: Ks. Sangusz- 
ko, Kramski, Smolka, Rutowski, Kabat, Zbyszew-

WoWce? Ĥ k i
§ 3 przyjęto bez zmian.

h ™ ? /  Zabf ra gł0S, W£żj’k zapytując sprawoz­
dawcę o powody powiększenia dotychczasowej licz­
by członkow Rady szkolnej. Dr M a j e r  tłumaczy 
tę zmianę tem, że dotychczasowi inspektorowie są 
bardzo zatrudnionymi i że wzmocnienie Rady mę­
żami nauki nada Radzie szkolnej w wyższym sto­
pniu niż dotąd cechę fachowości. W ę ż y k  wnosi 
aby me 4 inspektorów i 4 zaszczytnie znanych w 
zawodzie naukowym należało do Rady szkolnej lecz 
tylko po dwóch z każdej wymienionej kategorvi- 
Ł a w r o w s k i  wnosi do § 4 ust. 2, który brzmi-'
” AW0j  jduchownych przez Najj. Pana powoła^ 
nych dodatek posłowie duchownych, słów rzvm 
sko-katolickiego i grecko-katolickiego." Sprzeciwia 
się temu H o n i g s m a n n  widząc wt e m ogranicze­
nie wpływu innych wyznań. G r o s s  mówi przeciw 
wnioskowi W ę ż y k a ,

Posiedzenie trwa dalej.
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konsty ucyi i „gody; b ro s z ^ e  S f  “ g
kie przypisują znaczenie. Autorem jej bedzie h,’

publicznego z 7 ^ "  bezPie<*eństwapuDiicznego z r. 1848 od dawna porozumiewał sip
z swymi przyjaciółmi, aby wespół z nimi pracować 
nad ułożeniem podstawy do ewentualnej ugody r Z  
dzy nieprzyjaznemi dotąd wielkiemi stronnictwami 
y  tej chwili broszura jego byłaby, jak niniemaia 
bardzo pożądaną. Wprawdzie nie można sie sno ’ 
dziewać nadzwyczajnych skutków po broszurze" 
lecz w każdym razie zwróci ona na siebie w wv 
sokira stopniu uwagę, bo stanie się przedmiotem 
żywych rozbiorów. Przy dotychczasowej m etodzi? 
gdzie każde stronnictwo swoje wypowiada zasady’ 
nie zapuszczając się w ocenę stanowiska przeciw­
ników, me wiele da się osiągnąć. Każdy podaie
wywody, na które przeciwnik nawet nie zwraca uwairi
a w rezultacie zostaje tylko większy jeszcze nie­
smak. Inaczej będzie z broszurą Dra Fischhofa 
Budzi on większe zaufanie w opozycyi narodowej’ 
i dlatego ona me omieszka krytycznie rozbienń 
projektów jego i wyrażań żądań własnych * 

Pojedynek księcia M e t t e  m i c h a ,  jak  'słychać 
pociągnie za sobą jego odwołanie z Paryża ttI o 
żają dalszy jego pobyt w Paryżu za niemożebny" 
Nie mówią wprawdzie tak źle o pojedynku l n h / ; 
ten am b.Sadoro«" “b» '

iakieg0

Część literacko-artystyczna.

t y g o d n i k  p a r y z k i .

0,^ ’ie można się rozminąć z datą 29go listopada: 
U oi° niej krąży polemika gwałtowna, hasają 
p ^ n ta r z e .  Jedni ganią, drudzy potwierdzają — ci 
be owi chcą uspokoić umysły rozdrażnio-

\«tdłożemem zebrania Izby.
tko to odbywa się listownie. Wiek ośmna- 

"jszł„ niezmiernie romanse w listach. Teraz już 
^ iatói2 Inody i tylko jeszcze w Przeglądzie Dwóch

ty czen iem  zebrania izoy. 
sty j > k o  to odbywa się listownie. Wiek 
WyS2i ił niezmiernie romanse w listach. Te 
&wiaL z mody i tylko jeszcze w Przeglądzie 
mą. o?? można się spotkać z tą przestarzałą for- 
Wej. TP°łęześni nasi zasmakowali w polityce listo- 
cieitlni,stów po dziennikach pełno — chociaż żaden 
'vie,. J: Przyszłości nie rozświeca. Deputowani le- 
den krńti^ nstnwicznie do przyjaciół — atoli je- 
biż te 1 a jasny manifest cesarski byłby lepszy, 
i acek t u*ys k̂ie manifestacye oderwane. Ojciec 
, e8o ijsfr ze współzawodniczy z panią Sevigne.
0lbb i e r n i  skrz?nk4 Debaty, w  odpowiedzi na 

zbowu sohitf ma/Krabi Villamarina, cx-karmelita

i? f
y bem a ziemią zawisnął. Może

żenie sumienne — ale wydaje się ogólnie niekon- 
sekwentnem. To be — or not to be. Liberały mó­
wią: albo się cofnij aż do Syllabusa, albo przyjdź 
do nas; rozsądni mówią: stanąłeś w środku po 
między dwoma obozami, będziesz skartaczowany 
przez jednych albo przez drugich; jedni biorą cię 
na cel jako dezertera, drudzy jako szpiega . . .

Ale wróćmy do zaklętej daty 29go listopada.
Owóż, mówiliśmy, że deputowani piszą a piszą 

listy. Powszechność jednozgodnie gani postępowa 
nie rządu, który wywołał całe to wzburzenie, mo­
gąc go tak łatwo uniknąć. Dotąd nie docieczono 
powodu odłożenia. Nawet Ciało prawodawcze nie 
wie słowa zagadki.

Picard i Houssard zalecają jak największy spo­
kój: „Czekajmy— mówi pierw szy— ale przygo­
towujmy broń przeciw systemowi, który nie dba 
nawet o zachowanie pozorów; broń ta  legalna mo­
cną będzie, jeżeli gromadząc około myśli patryo 
tycznej wszystkie francuskie serca, przekonamy je, 
że zbawieniem Francyi wolność."

Juliusz Simon w swym liście utrzymuje, iż kon- 
stytucya obowiązuje rząd do zwołania deputowa­
nych najdalej w końcu października. Nie ma w tym 
przedmiocie dwuznaczności. „Jak skoro tylko wy­
starcza głowie państwa zebrać nas na dzień jeden 
co sześć miesięcy i odprawić nazajutrz bez przy­
czyny żeby mieć prawo rządzić samowolnie przez 
resztę roku -  to w takim razie jesteśmy deputa­
tami na żart, a głosowanie powszechne jest także 
żartem." Ztąd konkluzya, że konstytucya pogwał-

C°Następstwo manifestacyi ulicznej Simon tak

streszcza:
„Wiemy, jakiej polityce wychodzą na korzyść 

tłumne zebrania: kilkunastu rannych na ulicy; 
wielu więźni w Mazas; w Dzienniku Urzędowym 
dytyramby na cześć energii i zwycięstwa rządu."

Simon chce, żeby teraźniejsze ministeryum upa­
dło pod naganą powszechną, spokojną, uzasadnio­
ną, g łośną; żeby je kraj słyszał z trybuny z zimną 
krwią; żeby nie pozbawiał się przyjemności słu­
chania pp. Forcade, Bourbeau i Dudoyer daremnie 
szukających w innym okoliczności łagodzących.

Charivari żąda poety któryby u łożył pendant 
do strof sławnego Millevoye, elegiję pod tytułem : 
La Chute des Portefeuittes

Ludzie dobrej woli starają się ułagodzić ziom­
ków zapewnieniem, że zwłoka na to jedynie, żeby 
deputowani skończyli winobranie — że zamiast się 
dąsać, powinni być wdzięczni władzy za tę uprzej­
mość dozwalającą im jeszcze przez siedm tygodni 
powtarzać z kieliszkiem w ręku: „Anglicy tego nie 
m ają! 1“

Mniej dobrze usposobiony deputowany Laroche- 
Joubert, przyjaciel Olliviera, chociaż wcale nie re- 
wolucyonista, tak zaczyna list swój do naczelnika 
stronnictwa pośredniego:

„Gdzie idziemy? i co się z nami stanie? Rząd 
opłakaną idzie drogą! Nic nie przeszkadzało, żeby 
Izba rozpoczęła śpiesznie obrady niepotrzebnie 
przerwane; opinia pragnęła zebrania natychmiasto­
wego; rząd mimo to, wybrał odległą datę 29 li­
stopada. Nie podzielam zdania tych co mniemają, 
że przez to konstytucya zgwałcona. Ale jeżliby tak 
myślała tylko dziesiąta część ludności i deputowa­

nych, skoro nic ważnego nie przeszkadzało zaspo 
koić mniejszości do której większość obywateli na­
leży, nie rozumiem dziwnej przyjemności drażnie­
nia uczucia powszechnego. Czyż mamy wierzyć, że 
władza chce wywołać starcie, którego skutkiem by- 
łoby cofnięcie wszystkich reform cesarskich?"

Przypuszczenie to pana Laroche-Joubert pod­
chwyciła cała demokratyczna prasa — i chociaż 
prawdopodobnie w to nie wierzy, zastawia tem rej­
teradę deputowanych od pałacu Izby, który trzej 
skrajni deputowani szturmem wziąść zamierzyli 
26go października. Poczuwszy śmieszną rolę jakąby 
odegrała, trójca ta oświadcza teraz, że na schadzkę 
z policyą nie przyjdzie.

Szczęśliwą myśl wycofania się z tego zapędu 
podał zakłopotanym pan Joubert. Cóżkolwiekbądź, 
nie wiemy dotąd jak się to skończy, a mianowicie, 
kto jest ów duch tajemniczy, który usiłuje skłonić 
rząd do cofnięcia danych swobód? Podejrzywają 
Rouhera. Słychać, że były minister na wygnaniu 
w Luxemburgu nie może się pocieszyć. Wszystkie 
wsteczności jemu przypisują Paryżanie, a Cesarzo­
wi powtarzają: Taąuiner, n’est pas gouverner.

Zadowolonym z nowego starcia rządu z opinią, 
jest jeden tylko człowiek w Paryżu: pan Guizot. 
Były minister Ludwika Filipa opór chwali zawsze, 
i przyklaskuje mu z daleka, chociaż przypomina­
jąc własne dzieje, powinienby czynić odwrotnie. 
Ale któż kiedy z dziejowego doświadczenia sko­
rzystał? Z drugiej strony wiadomo, że przez pro- 
kuracyę zbawionym być nie można.

Słychać, że Guizot pisze teraz swój testament 
polityczny. Będzie to epilog ośmio-tomowych jego

f / S tm i Ó7W-’ rozP°czynający się temi słowy: le i  
je  jus tel je  suis restr, toujours a, la meme pla- 

pendant et apres mon ministcre.
Wyspowiadawszy się w ośmiu tomach, były mi- 

mster nie powiedział jeszcze wszystkiego. Po dwóch 
rewolucyach, jako dziejopis przynosi rady zwycięz­
com i zwyciężonym. Czy zbawienne? Watnić sie 
godzi. * y *

Pamiętniki Guizota nie śą właściwie mówiąc ani 
pamiętnikami ani historyą czasu, wśród któree-o 
autor staje żeby myśleć, nie żeby obserwować. Jest 
to obrona polityki własnej, zadawalniająca tak męż 
czyzn czytających historyę, jak kobiety lektura ro 
mansu. Szukających prawdy ona nie oświeci Ale 
ktorąż historyę czytać można w zupełnem zaufa 
m u? Nie ma takiej, i być nie może — bo nie 
żna pisać o wypadkach spółczesnych nie h inra ' 
strony pewnych ludzi i wyobrażeń przeciw i W  
osobom i pojęciom. Każdy dziejopis w p r z e d S "
obiecuję bezstronność -  ale nie dotrzymuie n r!?  rzeczema. *yuiuje przy­

lg n ą w s z y  tylko parę wieków wstecz • w- 
rożnemi postaciami przedstawiała 7 1 7  ' pod Jakze 
wypadki, które sprawdzić ?  ^ 5 naszym oczom 
W wypadkach, których g o r a c ^ w  ,doku“ entamL 
szącego, zawsze tyle prawd ilf  ° PI-‘
sarzy ile stronnictw S  - U piSf rzy pi" mielnośr.i w , m teresow walczących i na-mietnośei w V1 . ieresow waiczącycn i na-
dotknać 7. bojowym. Przypuśćmy, że chcesz 
no 7 ainiu rU i ? ° ryi spółczesnej. Ja też dotknąć 
stronnv am: Będziesz szczerym — nie wątpię; bez-

wierzę; i dodaje, że mając umysł nie 
usponty ogarniesz całość obszerną.

Jednak, ja, który chcę także pisać sumiennie nie



CZAS z Środy 20 Października 1869.

P e s z t  13 października.

{W.) Czuć już w powietrzu tutejszem zbliżającą, 
się walkę parlamentarną. W sobotę zostanie otwar­
ty sejm, aby odbyć jednę z najważniejszych sesyj, 
jakie mu kiedykolwiek przypadały w udziale. Od 
rezultatów tej kampanii parlamentarnej, zależeć bę­
dzie utrwalenie kierunku, na jaki gabinet Andrasse- 
go wprowadził kraj. Gdyby bezowocnie upłynąć 
miała, gdyby nie siągnięto aż do gruntu reform 
zapowiedzianych mową tronową, wtedy i to co do­
tychczas zdobyto, zostałoby zachwiane, wywołało 
zamięszanie, a cała sprawa odbudowania Węgier 
zostałaby skompromitowaną. Stan wewnętrznych 
stosunków w Przedlitawii jest daleki od uregulo­
wania; dzięki zaślepieniu centralistów niemieckich 
zawikłania ciężkie są nieuniknione; gdyby na chwi­
lę zbliżających się tam przesileń dzieło przeobra­
żenia Węgier nie spoczywało na niewzruszonych 
podstawach, gdyby dla ducha narodowego nie były o- 
tworzone i zapewnione nowe drogi nadające jak 
największą siłę rządowi węgierskiemu, wtedy i zdo­
bycze prawno-państwowe, tak szacowne dla Węgier, 
tak szacowne dla stosunków politycznych tej czę­
ści Europy mogłyby być wystawione na istotne 
niebezpieczeństwo. Oto w czem leży wielki interes 
sesyi sejmowej węgierskiej, będącej na otwarciu.

Sięgnięcie do gruntu reform, to przeważnie kwe- 
stya komitatowa. Ona stanowić powinna i stanowić 
będzie treść sesyi, pomimo że na niej przyjdzie 
pod obrady i kwestya rejencyjna, której rząd by­
najmniej nie porzuca, i wiele innych spraw pier­
wszorzędnych. Nie utrzymuję, aby droga skupienia 
silnej władzy w ręku rządu była jedyną, chociaż 
nie ulega żadnej wątpliwośei, że żaden rząd na 
świecie bez wszelkich organów od niego zawisłych 
na prowincyi nie byłby w stanie spełnić swojego 
zadania; lecz tak jak dziś już rzeczy stanęły, re­
forma w duchu ograniczenia autonomii musi być 
przeprowadzoną, albo wszystko co dotychczas zro­
biono, zostanie zachwiane i wyda chaos. Wprawdzie 
i po takiem ograniczeoiu autonomii, suma samo­
rządu komitatowego będzie większą nietylko od sa­
morządu administracyjnego w Austryi, lecz nawet 
pod pewnym względem i od self-governementu an­
gielskiego. Tam państwo sprawy ogólne ratuje i 
prowadzi za pomocą oddzielnych potężnych komi- 
syi rządowych, tu autonomia będzie wprawdzie 
mniej samodzielną w swoich organach, lecz za to 
szerszy będzie jej zakres działania.

Przeprowadzenie tej reformy, która nada zupeł­
nie nowy kierunek całemu rozwojowi węgierskiemu, 
nie byłoby po nad siły rządu świadomego swojego 
zadania i środków, bez przeszkód postronnych. 
Ze wspaniałej ongi instytucyi komitatowej duch 
potężny już uleciał. Jeneralne kongregacye bywają 
nieliczne, prawie opuszczone. Obrady ich toczą się 
bez żadnego prawie udziału publiczności, pomimo 
że pierwszorzędni ludzie polityczni, ciż sami, któ­
rzy są z takim zapałem w Izbie oklaskami obsy­
pywani, głos w nich zabierają. Aby zapełniły się 
galerye posiedzeń komitatowych, potrzeba wyjątko­
wego interesu. W komitatach wykonawczych dro­
bne interesa najczęściej głośniej przemawiają od 
wielkich, ogólnych dążności. Ci, co biorą jednak 
udział w życiu komitatowem są do niego wielo­
stronnie przywiązani, z największem więc zdziwie­
niem widzimy, że wielka remonstracya komitatu 
biharskiego, twierdzy komitatowej autonomii i kal- 
winizmu, przeciw reorganizacyi władzy sądowniczej, 
przesłana innym komitatom i municypiom dla przy­
łączenia się do niej w petycyi do Sejmu w połowie 
zaledwie tych instytucyj zyskuje poparcie, druga po­
łowa przechodzi nad nią do porządku dziennego. 
To daje najlepszą miarę, jak mocno są już przez 
życie nadwątlone podstawy samodzielności komi­
tatowej.

Natomiast wytworzyła się w Węgrzech cała kla­
sa ludzi, lub lepiej powiedziawszy całe pokolenie, 
które żąda reform jednolitych na wzór innych państw 
europejskich, a szczególniej na wzór Francyi na 
podstawach liberalizmu i równości. Kierunek ten 
przeważa wśród młodzieży węgierskiej. Dla nich 
deakizm i układ to możność przeprowadzenia re­
form wewnętrznych w takim duchu. Wyrazem tych 
dążeń w Peszcie jest Egyenleti kor (klub równo­
ści), na czele którego stał niegdyś jen. K l a p k a  
a dziśp. S z e n t k i r a l y i ,  dawny burmistrz Pesztu. 
Lecz i poza klubem w sferach położonych najbli­
żej ministerstwa, kierunek ten liczy wielu zwolen­
ników. Stronnictwo to prze na rząd domagając się 
reform radykalnych i radeby widzieć w gabinecie 
pana T r e f  ort ,  który owe świetne niegdyś i pa- 
tryotyczne komitaty nazwał twierdzą barbarzyń­
stwa. Tem się objaśnia także stanowcza opozycya, 
jaką w czasach ostatnich prowadził przeciw rzą­
dowi dziennik Szdzadunk — tak zresztą oddany 
sprawie gabinetu.

Wszystko więc nagli rząd do stanowczego dzia­
łania i stawia mu jak gdyby termin prekluzyjny. 
Wśród takich okoliczności nabiera też doniosłego 
znaczenia kwestya zmian gabinetowych, chociaż one 
nie zmienią dążności rządu. Minister We n c k h e i m ,  
któremu lekarze wzbraniają wszelkiej pracy dal­
szej, podał się ponownie do dymisyi — i dymisya

ta będzie niezawodnie przyjętą, a hr. A n d r a s s y  
przed wyjazdem jeszcze na Wschód przedstawi sej­
mowi nowego ministra Spraw wewnętrznych. W ko­
łach rządowych życzono sobie bardzo, aby posadę 
tę przyjął p. S o m s i c h  Paweł, prezes Izby de­
putowanych. Jestto mąż polityczny niezmiernie 
szanowany, i po Deaku mający niewątpliwie naj­
więcej poważania w kraju, zarówno u lewicy jak i 
u prawicy. Szacunkowi lewicy zawdzięcza on pre- 
zydowanie w pierwszej Delegacyi do spraw wspól­
nych. P. Somsich był już na1.'et zaproszony na 
radę gabinetową w przeszłym tygodniu. Obowiąz­
ków ministra jednak waha się przyjąć, a rząd tem 
bardziej uwzględnić musi jego wahanie się, że praw­
dziwie'nio ma nikogo, ktoby go mógł zastąpić w tru­
dnych obowiązkach przewodniczenia Izbie węgier­
skiej w chwilach tak ważnych dla przyszłości kra­
ju. Jedyny deputowany kwalifikujący się do tego, 
i wskazywany przez głos powszechny, p. G h y c z y  
Kalman, jest przywódzcą lewicy. Być więc może, 
że p. Somsich pozostanie w swych obowiązkach, 
lecz czy pana Somsicha, czy pana S z l a v y e g o ,  
jako przewodniczącego departamentowi, nominacya 
nastąpi wkrótce po otwarciu sesyi.

Tymczasem, zanim dzieło reformy w zasadach 
będzie przeprowadzone, walka stronnictw wre w 
najlepsze i przenosi się na wszystkie pola. Do­
świadczyła tego na sobie i autonomia katolicka. 
Dzienniki deakistowskie, pomimo pewnej przewagi 
na kongresie elementu konserwatywnego, robią so­
bie jak najlepsze nadzieje co do przyszłości całej 
sprawy. Dzienniki lewicy odzywają się z zupełną 
niewiarą. Obcy i bezstronny będzie zdaje mi się 
zdania pierwszych. Przewaga elementu świeckiego 
jest zapewniona na przyszłym kongresie przez Sta­
tut wyborczy, a od przyszłego kongresu zależeć 
będzie ustanowienie autonomicznego zarządu spra­
wami duchownemi. W dodatku do określeń Statutu 
wyborczego, o których zawiadamiałem, dodać po­
winienem, że prezesem komitetu wyborczego w 
gminie będzie niekoniecznie proboszcz, lecz może 
być nim i każdy świecki. Wszyscy razem prezesi 
stanowią komitet wyborczy całego okręgu. Takim 
więc sposobem wybory świeckie są zupełnie wysu­
nięte z pod wpływu duchownego. Deputowanym na 
kongres może być każdy wierny mający lat 30. 
Wniosek ks. Kut by ,  aby deputowani otrzymywali 
dyety, upadł w skutek uwagi D e a k a ,  że w przed 
miocie tym dopiero kongres przyszły może posta­
nowić, gdyż obecnemu ad hoc nie stoją żadne środ­
ki do rozporządzenia. W zasadzie jednak tak Deak, 
jak większość deputowanych okazała się przychyl­
ną dla wniosku ks. Kutbego.

Wczoraj został kongres zamknięty po przyjęciu 
ostatecznem statutu wyborczego. Książę Prymas 
zamknął go mową, w której wyraził, że uorganizo- 
wanie autonomii kościoła było koniecznem w spe- 
cyalnych warnnkach w jakich się Węgry znajdują, 
lecz że zarazem spodziewa się, iż autonomia ta 
raz w życie wprowadzona stanie się nader szaco­
wną instytucyą, symbolem i gwarancyą powsze­
chnej swobody i ważnym czynnikiem socyalnego 
pokoju a duchowego postępu. Za zgodą czy wbrew 
wpływom skrajnie konserwatywnym stanie się też 
ona tem niewątpliwie, jeśli naród węgierski ma 
sam w sobie warunki żywotności.

Tymczasem, zanim kongres zamknął swoje o- 
brady, scyssya, z jaką wystąpiło duchowieństwo 
unickie siedmiogrodzkie, przybrała rozmiary na­
macalne. Zrobili oni przedstawienie do rządu o 
urządzenie oddzielnej autonomii kościoła unickie­
go w Siedmiogrodzie. Biskupi uniccy z północnych 
komitatów (zamieszkałych przez Rusinów) brali do 
końca udział w naradach.

W sprawie r j e c z a ń s k i e j  zostały opublikowa­
ne i propozycye deputacyi węgierskiej. Starają się 
one zająć stanowisko pośredniczące między propo- 
zycyami chorwackiemi i rjeczańskiemi dla tego od­
dają Buccari, Porte Re i Vinodol pośrednio pod 
zarząd Kroacyi. Na czele zaś Rieki stawiają gu­
bernatora zależnego od rządu węgierskiego, jak 
również i dla spraw sądowych samej Rieki c/ynią 
najwyższą instancyą Sąd Najwyższy septemviralny 
pes/.teński. Jakkolwiek propozycye te starają się o 
ile możności godzić zapatrywania dwóch stron 
przeciwnych, przy zapewnieniu bezpośredniego wła­
dania rządu węgierskiego w samym porcie, powta­
rzam jednak zapewnienie, że Węgrzy jak najbar­
dziej przychylają się do żądań rjeczańskich, i że w 
miarę oporu Kroatów będą je coraz bardziej przyj­
mować za swoje.

Wyjazd króla na Wschód wraz z całym orsza­
kiem ma nastąpić między 24 a 28 b. m.

W Kotarze i w pobliżu stoją następujące pułki: 
Arcyksięcia Ernesta, Arcyksięcia Albrechta, Fran­
ciszka Karola, hr, Wimpfena, Deutchmeister, dwa 
bataliony strzelców Nr. 22 i 24, kompania inży- 
nieryi; trzy kompanie artyleryi i cztery statki 
wojenne.

— Taghlatt ogłasza w ostatnim numerze dosło­
wną osnowę projektu k o n s t y t u c y i  kr o mi e -  
r y s k i e j  ze względu, że takowy stał się obecnie 
osią środkową dyskusyi prawno-politycznej.

— Za Pressą powtarzamy wiadomość,żep. Ze i t -  
h a m e r, naczelny redaktor Politih  i jeden z przy­
wódców opozycyi czeskiej, wyjechał do Wiednia 
w towarzystwie hr. C h o t k a, który miał się pod­
jąć missyi pośredniczenia między rządem a Cze­
chami.

— O przesileniu ministeiyalnem tak się wyra­
ża Warrensa Wochenschrift: Austrya przechodzi zu­
pełne przesilenie konstytucyjne. Jaki przebieg 
będzie sprawy, to nie da się oznaczyć przed po­
wrotem cesarza ze Wschodu. Wszystko zależy te­
raz od umiarkowania i zdrowego politycznego po­
glądu stronnictw słowiańskich. Jeżeli ostatnie Dędą 
żądały rzeczy niepodobnych, przygotują sobie same 
klęskę. Jeżeli zaś okażą się gotowemi przyjąć wy­
ciągniętą do zgody rękę na podstawie warunków 
zapewniających jedność i si łę monarchii, wtedy po 
winny nastąpić ważne zmiany w ministerstwie w 
duchu ugody.

Kronika miejscowa i zagraniczna.

W ie A e i i  18 października. Według wiadomo­
ści z Dalmacyi nadeszłych, powstańcy przerwali 
komunikacyą drutów telegraficznych. Mały fort Dru- 
galj (na granicy między Czarnągórą a Hercegowiną) 
jest otoczony przez powstańców; mała załoga w tej 
fortecy (60 żołnierzy) będzie zapewne zmuszoną 
się poddać. Artyleryą górniczą, która odeszła z Za- 
daru do Kotaru napadli powstańcy; wojsko straciło 
3 zabitych (między nimi porucznika) i 11 rannych. 
Nadto powstańcy zabrali wojsku, działa i konie.

K  r a l t ó  w  d. 19 października. Wczoraj oświad­
czono uczniom tutejszej szkoły przy kościele Ś. Bar­
bary, że z powodu przepełnienia klas a niemożności 
rozdzielenia ich doraźnie na dwa oddziały równorzędne, 
tymczasowo połowa uczniów każdej klasy będzie uczę­
szczać rano a druga połowa po południu, i dla tych 
ostatnich ustają tym sposobem półdniówki wolne co 
środa i sobota. Tym sposobem każdy uczeń przebywać 
ma w szkole tylko trzy godziny dziennie, bo godziny 
popołudniowe mają się rozpoczynać już o lej. Powo­
dem tego zarządzenia było późne wzięcie się do po­
działu klas na dwa oddziały, a gdy obecnie przelu­
dnienie zmusza do rozdzielenia uczniów, powiadają, że 
brak lokalu na drugie cztery klasy. Jak to ! w budynku 
szkolnym Ś. Barbary wychodzącym na dwie ulice, ma­
jącym kilkanaście okien na każdem z trzech pięter, 
brak lokalów? jak to! brak czterech izb szkolnych w tym 
budynku, gdzie dawniej mieściło się cale gimnazyum, 
w którem klasy niższe miały po dwa oddziały? Ale 
dom ten szkolny zajęty jest na inne jeszcze potrzeby, 
bo oto przeniesiono tam bursę z dawnych zabudowań 
na ten cel fundowanych przez wielu dobroczyńców. Ze 
wszystkich burs krakowskich dla ubogich uczniów po­
została ta garstka uczniów, którą ulokowano w małych 
izdebkach zabudowań Ś. Barbary; ale też dyrektor burs 
nieistniejących Dr Wachholz, będący oraz profesorem 
uniwersytetu, zajmuje taki lokal na pierwszom piętrze 
w gmachu Ś. Barbary, że mogłyby się tam pomieścić 
drugorzędne klasy szkoły. Czyż zatem stosowniej ogra­
niczyć liczbę uczniów szkoły, zmniejszyć czas ich nauki 
z pięciu godzin dziennie na trzy, czy też usunąć z mie­
szkania profesora uniwersytetu, który zasługom swoim 
ale nie na polu naukowem zawdzięcza sinekurę dyre- 
ktorstwa bursy z mieszkaniom bezplatnem?

—  Dowiadujemy s ię , że komisya administracyjna 
akcyzowa, która w ciągu tygodnia cztery posiedzenia 
odbyła, postanowiła jak najspieszniej przystąpić do no- 
minacyi naczelnika biura administracyjnego, a to z u- 
chyleniem ogłoszenia formalnego konkursu. Naczelnik 
biura mianowany więc będzie z pomiędzy tych kandy­
datów, którzy sami zgłaszają się przy wykazaniu uzdol­
nienia.

— Śmiertelność w Krakowie, podług wykazu Dra Mohra 
fizyka miejskiego, co miesiąc Magistratowi przedkłada­
nego, była we wrześniu r. b. następująca:

Z ludności stałej zmarło:
Chrześcian płci męzkiej 4 3 , żeńskiej 41, razem 84; 

więcej niż w sierpniu o 12.
Starozakonnych płci męzkiej 28, żeńskiej 25, razem 

53; mniej niż w sierpniu o 5.
Wspólnie płci męzkiej 71, żeńskiej 66, razem 137; 

więcej niż w sierpniu o 17.
1 chrześcianin zmarł z oparzenia.
1 starozakonna zabiła się wpadłszy do piwnicy.
W wrześniu r. b. zmarło więcej niż w tymże mie­

siącu roku przeszłego o 25 osób.
Na cmentarzach krakowskich pochowano z wsi przy­

ległych oraz obcych w mieście i  szpitalach zm arłych: 
Chrześcijan 49 
Starozakonnych 4 
Mahometanin l

W kwartale trzecim zmarło:
Chrześcijan płci męskiej 114, żeńskiej 118 , razem 

232;
Starozakonnych płci męzkiej 82, żeńskiej 71, razem 

153;
Wspólnie płci męzkiej 196 , żeńskiej 189 , razem 

385 osób.
Od Igo stycznia r. b. do Igo października zmarło: 

Chrześcijan 751 
Starozakonnych 387

Ogółem 1,138

Z powodu nagłych zmian temperatury w wrześniu, 
choroby z zaziębienia szczególniej u dzieci wzmogły się 
i często były śmiertelne, gdyż liczba zmarłych dzieci 
doszła do 91. Górowały choroby narządu oddychania, 
zapalenia płuc i koklusz. Dławiec w Kazimierzu się 
zmniejszył. Dur (typhus) w mieść'e zniknął, za to na 
przedmieściach licznie okazała się skarlatyna. Kilkana­
ście dzieci zmarło z charłactwa (Atrophia infantum). 
Starcom również wrzesień zimny nie sprzyjał, gdy nad 
siedmdziesiąt letnich zmarło osób 14; 1 kobieta liczyła 
97 lat.

— Wczoraj aresztowano tu dwóch młodych ludzi 
pod zarzutem kradzieży bioni, jaka zaszła jeszcze pod­
czas ostatniej wystawy przemysłowej w czerwcu.

—  Sąd śledczy w Wieliczce wzywa osoby mogące 
mieć wiadomość o zwłokach mężczyzny wydobytych z 
Wisły pod Przewozem w koszuli, spodniach, z krawatką 
na szyi; bielizna znaczona głoskami J. K. czy też I. K. 
Opis szczegółowy ogłoszony jest drugostronnie.

—  Gminy Bystrowice, Tyniowice i Więckowice w po­
wiecie Jarosławskim postanowiły założyć w Bystrowi- 
cach wspólną szkołę trywialną i obowiązały się roz­
przestrzenić dom szkolny, sprawić potrzebne sprzęty, 
płacić nauczyciela 180 złr., utrzymywać stróża, do­
starczać 6 sągów drzewa na opał, dodawać 5 złr. na 
potrzeby szkolne. P. Józef Anlauf właściciel Bystrowic 
przeznaczył 50 złr. na koszta budowy szkoły i coro­
cznie 2 korce zboża i 2 sągi drzewa. Prawo przedsta­
wiania nauczyciela zastrzegła sobie gmina.

—  Do Rady powiatowej Kolbuszowskiej wybrani zo­
stali: z grupy własności ziemskiej p. Teodor B ł o t n i -  
c k i ,  a z gmin wiejskich p. Stanisław K o p e ć  wło­
ścianin z Huty Komorowskiej.

—  Czasopismo wiedeńskie Mittheilungen i t. d. wy­
dawane przez komisyę konserwatorską, ogłasza w zeszy­
cie październikowym sprawozdanie o odkryciu zwłok 
Kazimierza Wgo, i zapowiada, iż w zeszycie następnym 
przedstawione będą w drzeworytach celniejsze zabytki 
znalezionych w grobie tego króla przedmiotów. Drze­
woryty te wykonane są wedle fotografij Walerego Rze­
wuskiego i kopii (na kalce) z rysunków Jana Matejki.

— Wyszły właśnie zeszyty 15ty i 16ty trzeciej, to 
jest ostatniej seryi Wzorów sztuki średniowiecznej, 
wydawanych przez hr. Aleksandra Przezdzieckiego i 
bar. Edwarda Rastawieckiego. Zawierają one w sobie 
chromolitografie infuły, rękawic, grzebienia, krzyżyka i 
pierścienia (pamiątek po Ś. Wojciechu przechowywanych 
w Pradze), tudzież ornatu, stuły, humerału tego apo­
stoła, a dziś w skarbcu czeskim przechowywanych. Są 
również w tych zeszytach chromolitografie ornatu kró­
lowej Jadwigi dochowanego w Częstochowie i laski mar­
szałkowskiej (z czasów Jana III) ze zbioru Czartory­
skich. P. Maksymilian Fajans zapowiada rychle wyda­
nie ośmiu jeszcze zeszytów uzupełniającyeh trzecią seryę.

— Zakład w Czerniowcach pod tytułem „Czytelni 
polskiej", mający na celu obok właściwej czytelni, stać 
się ogniskiem narodowego życia na Bukowinie, ma być 
z dniem 1 grudnia urządzonym i otwartym. Dyrekto­
rami są bar. Antoni G o s t k o w s k i  i p. Grzegorz 
S mó l s k i .

—  Gaz. Lioowska dowiaduje się, że zapowiedziane 
na dzień 15 października otwarcie kolei czerniowieckiej 
do Suczawy, spóźni się o tydzień z powodu deszczów 
i braku robotnika.

— D. 13 b. m. w nocy chłopi z Więckowie, w po­
wiecie samborsfdm, tak zbili Tymka Pacułę z Sadkowic, 
znanego złodzieja, że nad ranem życie zakończył.

— Fortopiamsta Antoni Kącki wyjechał do Ameryki 
dla dawania tam koncertów.

—  W l e d i - ń  16 października.
Dnia lOgo paźdz. odbyło się trzecie kwartalne zgro­

madzenie stowarzyszenia rzemieślników polskich w Wie­
dniu „Siła".

Przewodniczący p. Michał Dorożyński zagaił posie­
dzenie krótką i treściwą mową, oraz w imieniu Stowa­
rzyszenia złożył publiczne podziękowanie stowarzyszeniu 
„Ognisko" i wszystkim gościom obecnym; poczem sekre­
tarz p. Klemens Fedunio odczytał protokół z ostatniego 
kwartalnego zgromadzenia i zdał sprawę z czynności 
Wydziału, z czego okazało się, że Stowarzyszenie liczy 
obecnie członków rzeczywistych 87, wspierających 26, 
a honorowych 2. Skarbnik p. Julian Kostka wykazał 
dochód w upłynionym kwartale: (wpłaty miesięczne i 
wstępne 25 złr. 60 c., rozchód zaś 20 złr. 87 c., za­
pomóg udzielono w upłynionym kwartale 5 w ilości 
15 złr. Bibliotekarz p. Józef Dillingier wykazał, iż 
Stowarzyszenie posiada 183 dzieł w 207 tomach. Wre­
szcie wybrani zostali: zastępcą przewodniczącego p. Mi­
chał Małecki, sekretarzem p. Bolesław Drotkiewicz.

— W Monachium zniknęli naraz bankier J. Men­
del i jego szwagier księgarz i autor Zygmunt Neu- 
burger, a wraz z nimi 300,000 złr. Ten ostatni na­
leżał przed kilku laty do jednego z dzienników mazzi- 
nistowskich w Medyolanie, a gdy zarazem rozeszła się 
wieść, że jest ajentem austryackim, wyniósł się do An­
glii; wreszcie osiadł w Monachium i pisywał do Gaz. 
Augsburskiej. Jest on autorem broszury rozrzuconej 
po Niemczech p. n. „Barbara Ubryk".

—  D. 28 września dziewczyna wiejska pasąc bydło 
na polach pod dworem Yille Josse, w departamencie 
Ille et Yilaine, ujrzała coś błyszczącego. Jakież było 
jej zdziwienie, gdy odgrzebała skrzyneczkę szczerozłotą 
bardzo ciężką. Zaniosła ją  do domu. P. Farcy właści­
ciel otworzywszy skrzyneczkę, znalazł w niej wiele ko­
sztowności złotych, drogiemi kamieniami sadzonych a

na jednym pierścionku napis Mile Rioust de la Ad 
Audrains. Z pudełkiem tem udano się do urzędu i 
przypomniano sobie, że 53 lat temu osoba tego naz^. 
ska została zamordowaną i zrabowaną. Sprawca zbr® 
stróż wiejski, który zrabował kosztowności i pie8® ! 
nie chciał wyznać, gdzie je podział, i nie wyzna*9 ( 
zginął na rusztowaniu. Teraz gdy znaleziono skrzy®® 
czkę, będą szukać w jej pobliżu pieniędzy zakopany0̂  

— Dnia 18 października pochmurno. Termometr
7°.0 zeszedł na -f- 2°.6 R. Barometr opada,■ M. '  Q

dżinie 6 rano dnia 19 października stan jego był 327• f 
termometru -f- 0°.l R. Wiatr północno-wschodni s?a v 

— We środę dnia 20go października, Przeniesie11 
Śgo Wojciecha i Sgo Edmunda.

S p ra w y  są d o w e .
M r a k d w  19 października. (Proces p . RoWat ̂  

Kieresa o obrazę Rady miejskiej.) Z powodu, iż *cZ°_ 
raj proces ten bardzo późno się przeciągnął, uczy111 
liśmy tylko krótką o nim wzmiankę. Dziś szczegół0'* 
podajemy sprawozdanie.

Po przeprowadzeniu zwykłych formalności, s?',d*J»
F e d e r o w i c z  udzielił głos Dr Strzeleckiemu zastępu 
Rady Miejskiej. Wniósł on zaskarżenie.

Wiceprezydent Dr Strzelecki wspomniawszy pokr°  ̂
historyą wzięcia akcyzy przez miasto, przypomniał J 
wielkie wzbudziła ta sprawa zajęcie w mieście 8aSZ0J  
że nawet zwołane były zgromadzenia ludowe * 
celu, aby opinie swoje Radzie Miejskiej do wiado®08
podać. Otóż na pierwszem takiem zgromadzeniu 1^°

i fi

wem, które zwołane było na d. 14 września b. '■ 
sali Stowarzyszenia rękodzielników, odczytał p 
Kieres mowę miotającą obelgi na Radę Miejską 
prezydenta. P. Roman Kieres, wyraził się 
następnie: „Rada Miejska odroczyła na p—  
swem d. 2 września b. r. ostateczne rozpoznanie k ^ 
styi akcyzowej, a wiecie panowie dla czego, o to
zydent i dawni radcy znają się już bardzo dobrze z P’
Loebenstejnem, nowi zaś radcy potrzebują kom entuj
(i zrobił giest prawą ręką jakby co brał), wie®! \
kie to komentarze. Niech nam stanie tutaj Rada
sta oko w oko i odkryje swą przyłbicę, a okaM 
banknoty i rulony dukatów." .j.

To wyrażenie się publiczne p. Romana K ieresa, 
karygodne i ukarane być winno, urąga ono bofl’ 0, 
powadze Rady Miejskiej i jej prezydentowi, który ^ 
prócz tego z woli współobywateli i za zezwolenie81̂ ,  
Pana pełni urząd publiczny przełożonego gminy 1 
gistratu. u.

Przytoczone powyżej przez p. Romana Kieresa 
wa, stanowią tylko małą próbkę obelg tych, ^ 
cała mowa jego była nacechowana i skierowana 
łącznie ku temu celowi, aby całą Radę Miejską,
przekupstwu przystępną, a o dobro miasta byi®J®
się nie troszczącą, publicznie znieważyć i na P°J-elr  
współobywateli wystawić, co wszyscy, którzy p. b 1 i. 
sa mowę w owym dniu słyszeli, najdobitniej P0®"
czą.

Następnie wylicza oskarżenio tych świadków, 0
-  -  - - -  - -  -   ! ------1 -    T T ! ------------------  ---------------

„, oi*°‘ 
5 dz ^

ki i następne zgromadzenie ludowe, wreszcie p
luje się na potępienie mowy p. Kieresa przez

zydent Dr Strzelecki oświadcza, iż na mocy P°® .^j. .   — ------    j
wienia Rady Miejskiej w d. 18 września we wta» , 
sekcyi zapadłego, zaskarża p. Romana Kieresa ° 0
zę honoru Rady Miejskiej i prezydenta. gjy

S ę d z i a  F e d e r o w i c z .  Czy p. Roman Kieres 
szał to zaskarżenie i co ma na to powiedzieć? , (( 

Obwiniony p. Roman Kieres właściciel realnOŚcGę 
Krakowie i były urzędnik magistratualny br®" 
mniej więcej w ten sposób: ^

Kółka prywatne zajmowały się też gorąco ®P r  
akcyzową, a jedno z nich poleciło mi obrobić tf ^  
styę. W kółku tem przyjęto mowę moją, którą P j* 
odczytałem na zgromadzeniu ludowem, gdzie °FrA .oJJy. 
oklaskami i przyjęto wniosek przezemnie posła"®.,,;' 
Gdybym na zgromadzeniu ludowem się odważył 811
obelgi na współobywateli, toby mnie nie słuchano-^

Zwołano później drugie zgromadzenie, na które8? ^  
stawiono wniosek, aby uchwalić wotum nieufQ°®cl 
Rady Miejskiej, wniosek ten upadł; jednomyśł810™/ 
przyjęto, aby miasto akcyzę na siebie wzięło- 
Miejska uchwaliła.... u

S ę d z i a  F e d e r o w i c z  (przerywa). Tu 810 y 
chodzi co Rada Miejska zrobiła, ale o to, żeś P8̂ -  
braził Radę Miejską, proszę tylko nadmieniać ok° 
ności mające wpływ na zarzut.

O b w i n i o n y :  Wystosowałem list do redakcyi ^
su nazajutrz, gdy się pojawiło sprawozdanie
wszego zebrania ludowego. Prosiłem o sprostoW® po­
stępu osoby mojej dotyczącego, lecz redakeya lis?" gif 
jego nie umieściła, (czyta ten list). Następnego dni8’ 
się pojawił w Czasie list Dra Wilkosza, prosił1e ® p, 
nownie redakcyi Czasu o umieszczenie sprcst°A [i- 
lecz redakeya nie widziała się spowodowaną p0̂  li­
stu mego. (czyta list drugi). Następnie udałem 81 „i« 
prokuratoryi, aby poleciła redakcyi Czasu umie®z0 j,i 
listów moich, lecz prokuratorya mi odpowiedz®1 ’,j i 
to jest rzeczą Sądu. (czyta podanie do prokur#*8 J
odpowiedź). Wtedy kazałem mowę moją wydri®
Zaprzeczam, jakobym się miał dopuścić obelgi P ? ^  
Radzie miejskiej. (Nieumieściliśmy listów p. A® 
jako niezgodnych z prawdą. Red.)

powłócząc opowiadania fałszywą barwą, mogę je­
dnak na te wypadki patrzeć z zupełnie innego stano­
wiska. Nie skłamiemy obaj ani prawdzie ani historyi, 
ani sobie samym, ale przez złudzenie optyki mo­
ralnej te wypadki, które ty widzisz z prawej stro­
ny, ja będę widział z lewej — i odwrotnie. Ty się 
będziesz mniemał wprawie uważania mnie za fał­
szerza albo fanatyka; ja uważać cię będę za kłamcę 
lub ograniczonego.

I oto jak ludzie widzą, sądzą i piszą historyę.
Na poparcie powyższego twierdzenia biorę przy­

kład z francuskiego pola, które mam przed oczyma.
Vaulabelle napisał Historyę dwóch restauracyj, 

dzieło popularne, które nadmiar z księgarni od­
pływa w dziennikarskich prymach. Autor uczciwy
człowiek opisał, jak się zrodziła we Francyi nie­
nawiść starszej linii Burbonów. Wynikła ona z so 
juszu ludzi, którzy nauczyli się służyć i milczeć
za Cesarza, z tymi, którzy nie umieli ani milczeć
ani służyć za króla. Jeden i ten sam katechizm
polityczny andoktrynował wiernych obu tych nie­
przyjacielskich kościołów.

Pan Vaulabelle napisał ośm tomów po dyktowa­
niu tego nieporozumienia czy kompromisu, który 
odbrzmiewał gazeciarską prozą, jak Beranger do­
brze rymowanym wierszem. Pan Lubis poprzednik 
Yaulabella tem się od niego różni, że widzi b i a- 
ło  gdzie tamten widzi t r ó j  k o l o r  owo.  Po oby­
dwóch nastąpił Lamartme, k tó ry  poprzestał na u- 
praniu chorągwi p. Vaulabelle i ufarbowaniu sztan­
daru p. Lubis. Po nich przyszedł Viel Castel-Vau- 
labelle ukojony, i Alfred Nettement, Lubis gnący 
się pod brzemieniem dokumentów i ciężarem stylu

swego. Razem pięciu historyków na jedną historyę, 
która jest jeszcze do napisania.

Przypuszczam, że dziejopis, aktor lub świadek 
opowiadanych wypadków, nie oślepiony dymem 
bitwy, nie rzuci ani razu pióra, a nie podejmie 
strzelby. Ale czyż przez to wybierze stanowisko hi­
storyczne takie, z któregoby światło oświeciło szcze 
gółowo wielki przestwór? Czy wyobrażenia pisarza 
nie skrzywią jego poglądu ? Czy zakorzenione prze­
sądy nie rozwieszą mglistej zasłony na głębią per­
spektywy. Czy nawet genialny pisarz będzie swobo­
dny? Zapewne, będzie wolny jak rzeka: nikt mu nie 
zastawi biegu, nikt go nie cofnie; będzie wolny, a 
jednak niewolnik: najbystrzejsza rzeka nie robi so­
bie łożyska, ale go przyjmuje zrobione przez kształt 
gruntu, który przepływa od źródła do ujścia.

Wiek otrzymuje czasem nazwę od genialnego 
człowieka, ale geniusz tego męża, zawsze ulany w 
formie swojego wieku, odcisk jego zachowuje.

Historyą spółczesna zawsze podejrzana. Dzieje 
wskrzeszone przez naukowe wnioski, godniejsze 
wiary. Oddalenie od nich daje złudzenie perspe- 
ktywne, które zdaje się powięKszać pomnik w mia­
rę, jak się od niego oddalamy, i wynosi go po nad 
tysiące małych zabudowań rozsianych w koło nie­
go. Małe, chwilowe interesa epoki opadają przy 
tym gmachu; prawda sama, z nich wyswobodzona, 
unosi się w wyższych sferach.

Piękny to widok! fantastyczny jak dekoracya 
opery. Niniwa, Memfis, Babylonia, wychodzi z zie­
mi na rozkaz historyka, cała zbudowana z przy­
puszczeń; w tej podróży w przeszłości, historyk 
sądu nie wykrzywi, zawadzając o namiętności, ale

cóż zyska ? cóż zyska historyą, jeżeli zamiast wpa­
dać w gwałty pisarza stronnictw, błądzi, ścigając 
majaki systematu swego?

Augustyn Thierry łączył poezyą z nauką; Mi­
chelet skupia promienną swą wyobraźnią w Ca- 
merze obscurze przeszłości ; obaj do ślicznych do­
szli rezultatów, ale założyli obaj najniebezpieczniej­
sze szkoły historyi, szkoły fantastyczne. Prawdo­
podobieństwa ugrupowane zręcznie, nie mogą u 
historyka jednej lub drugiej szkoły zaspokoić po­
trzeby widzenia, pokazania, i dowiedzenia wszy­
stkiego. Musi więc improwizować oparty na pra­
wdopodobieństwie, i improwizuje bez końca, tem 
szczegółowiej, im żywszą ma wyobraźnią.

„Historyą jest opowieścią wypadków podawanych 
za prawdziwe". Wyborna definieya Voltaira, który 
podał tyle fałszów za prawdę.

Jak więc wyłowić prawdę z historyi pisanej? 
Rzecz nie łatwa, ale nie jest niepodobna.

Nie ma historyka, któryby nie uchwycił chociaż­
by jednej prawdy, nie wnioskował szczęśliwie prze­
chodząc od jakiej pewności do powątpiewania, 
któryby nie puścił światła na jeden punkt, sku­
piając czasami ciemności na resztę obrazu. Czy­
telnik powinien korzystać z tego promienia, iść, 
póki jasno, za przewodnikiem; a skoro zmierzcha, 
od niego się odwrócić. Pamiętniki niosące prze­
szłość przyszłości, pełne fałszów i prawdy, można 
porównać do nieba burzliwej nocy. Po za ciężkie- 
mi chmurami pędzonemi wichrem, kryje się po­
ciemniały lazur, promień księżyca, odblask miliona 
gwiazd. Ta zasłona otwiera się albo uchyla na 
niebie, przepuszczając promień konstellacyi lub

szafiru skraj, tu i owdzie, tak, że nareszcie całe 
niebo zobaczysz pomiędzy dwiema uchylonemi chmu­
rami.

Kronikarze, historycy następują po sobie, jak te 
gnane wichrem chmury, pokazując błysk prawdy 
na czaroem tle przypuszczeń; czytelnik, widz sto­
jący na dole, robaczek zakochany w gwiazdach, 
niech odróżni światło od chmury, i z tych wszy­
stkich dojrzanych członków nieba niech złoży so­
bie całe niebo. Jest to studium porównawcze hi­
storyi.

Do teatru Gymnase zwabia jedno-aktowa kome- 
dya wierszem pana Vercousin: LaM atrone d'Ephese. 
Przedsięwzięcie śmiałe, przedstawić dziś w Paryżu 
na scenie Greków i Rzymian nie w błazeński spo­
sób, wyszydzać subtelnie ich obyczaj i sposób mó­
wienia, utrzymać się w mierze, z dobrym smakiem, 
w przedmiocie posuniętym tutaj do najgrubszej 
parodyi.

Mało komu wiadomo, że p. Vercousin pierwszy 
tu ze strony żartobliwej spojrzał na poważną i po­
ważaną starożytność. Jego Telemak na wyspie Ca­
lypso bardzo wesoły, ma już pewnie ze dwadzie­
ścia lat. Autor napisał go wychodząc ze szkół i 
nie znalazł wtedyj w Paryżu teatru, któryby go 
chciał przedstawić. Nie było to na czasie.

Kiedy Orfeusz w Piekle wprowadził w modę szy­
dzenie ze starożytności, p- Vercousin ujrzał się 
prześcignięty. Dawniej był zbyt śmiały, potem zbyt 
nieśmiały. Telemak nie został przedstawiony dla 
tych powodów.

Vercousin stojąc na stronie i patrząc na powo­
dzenie Orfeusza i pięknej Heleny, żałował szcze-

• $r
rze, iż dla ludzi dobrego smaku wytworniej®1 jej 
torowie nie napiszą przecież parodyi wyt^°eCj*' 
szej, gdzieby komika nie wychodziła z p^ygl 
stawienia obyczai starych i nowych, ale z P°
sztuki dowcipnie opracowanej. ji

Takim utworem dziś p. Vercousin przysł°?Li
paryskiej scenie. Jest to kwiateczek, ale P -j 
kającej woni... znana bajka La Fontaina, 
pliwa satyra mężów łatwowiernych, rozłoż08^  
sceny i dialogi; smakuje to jak kieliszek vf! 
pańskiego wina, co chociaż nie mocne, ani P 
piające, przyjemnie się połyka. jfi

Edward Cadol, autor znanej komedyi les 
napisał nową sztukę pod tytułem: La  
Monnaie. Jest to ogólny wyraz tych ws2LlP 
którzy uchodzą za co innego niż są, co <?s ^1 
świat pozorem talentu lub cnoty i odbieraj^ ; i 
za niepołożone zasługi. Takich, niestety, ^  
potrzeba do zapełnienia pięciu aktów. Alf ] 
uwydatnić chciał tylko szarlatanów artysto*^ ; 
życie, ich przesadę, ich próżność, ich m01'8 
cość, p. Cadol przedstawił jaskrawo. Jest ta  ̂
przesady, ale dużo prawdy. Artyści 
góle bez czci i wiary, mogą się w tej 8 
przejrzeć jak w źwierciedle. Zbyteczna |8 r0l))a 
ta fotografia dzisiejszej cyganii, wcale nie ^  
tycznej ani romansowej, ale realnej i D,e ^  o< 
nej, rozpętała tutaj żywe niechęci: prawda 
kole.

■«aa/\aAAa^"

j
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S ę d z i a  F e d e r o w i c z .  Którego dnia kazałeś pan ' Dr S t r z e l e c k i  odpowiada, źe każda strona tak
°  i  • ________ n n « n n  n h r  im  nłQT.tC1P. 7 0 7 1 1 Tl 1 O. —

drukować mowę ?
O s k a r ż o n y .  Po listach bezowocnych do Czasu. 

tyby byl Czas listy moje zamieścił, nie byłbym mo- 
wy drukował.

Co do słów: „Niechaj mi Rada stanie oko w oko,"
8 w°łuję się na świadków, że tego nie mówiłem. Co 
® rulonów złota i banknotów, to mówiłem tylko o 
ledniu, ie odkąd Bruka nie ma, zgasła Loebenstej- 

J1 >w gwiazda. Przez wyraz „ k o m e n t a r z *  rozumia- 
e®> ie nowi radcy nie znając reguiaminu potrzebują 

^jaśnienia. Słów „że prezydent i dawni radcy znali 
dobrze z Loebenstejnem* nie mówiłem. Giestów ża- 

dnychJ|nie robiłem.
S ę d z i a  F e d e r o w i c z .  Czy nie mógłbyś p. przed- 

°iyć rękopismu swej mowy?
O s k a r ż o n y .  Zostawiłem w drukarni i dotychczas 

So nie odebrałem.
Następnie odczytano sprawozdanie z posiedzenia lu- 

d°Wego w d. 14 września, jakie w łamach swoich u- 
m‘eściły dzienniki Czas i K ra j, oraz mowę drukowa- 
Da P- Kieresa.

Or S t r z e l e c k i  zwraca uwagę, iz sąd już musiał po 
Poczytaniu tej mowy nabyć przekonania, że co innego 
by*o mówione a co innego wydrukowane, nie ma bowiem 
W mowie drukowanej ani wzmianki o banknotach i iu- 
lonach. p. Kieres jako były urzędnik wie o tem do- 
lz®i że regulamin nie wpływa na obrady, i radca mo­

tający  regulaminu ważnie za uchwałą głosować mo- 
*e. Co innego znaczy to słowo komentarz, bo ustęp do- 
yczący wydrukowany nie miałby sensu. Nawet cel mo- 

wy uie jest ten, jaki oskarżony podaje. Drukował on 
m°Wę swoją tylko dla spekulacyi, na ostatniej bowiem 
*tronie czytamy: Cena 5 centów. Kto odpiera zarzuty 
Przeciw sobie wymierzone, ten nie sprzedaje, ale roz- 
fajo swoją obronę, (do oskarżonego) Chciano mowę p. 
Njeresa zatrzymać, ale się wzbraniał zaraz po wypo­
wiedzeniu jej oddać. Czy ci panowie są powołani na 
*wiadków, co czytali mowę?

O s k a r ż o n y :  Są, a co do wzbraniania się, to nie 
P*awda. Mowę zaraz po ogłoszeniu oddałem sekreta- 
rz°wi „Postępu," a odebrałem ją jedynie do wydruko­
wania.

Sędzia F e d e r o w i c z .  W jakiem kółku prywatnem 
ezytałeś pan mowę swoją?

O s k a r ż o n y :  Było to u p. Korneckiego, a byli 
Przytem pp. Dębowski, Gadomski, Dobrzański, Ładnow- 
skl i inni.

^ aiej nastąpiło przesłuchanie świadków. Najpierw 
Wezwany został Dr Leon Cy f r o w i c z .

Świadek ten wyraża przedewszystkiem swoje ,własne 
•aPatrywanie na mowę p. Kieresa, i twierdzi, że ta była 

2 8 na obelg rzucanych na Radę miejską. Świadek na 
J^P^nie sędziego, czy nie mógłby przytoczyć wyrażeń 

Kieresa, z których wyprowadza wniosek powyższy, 
aP°Wiada, iż to nader trudne zadanie, wypadałoby bo- 

wiom Całą mowę p_ Kieresa pamiętać, która przeplataną 
i *a Ustępami uwlaczającemi Radzie miejskiej według za- 

Patrywania świadka. Przypomina sobie tylko tenże, iż 
yła mowa o przyłbicy, o komentarzu, a po przeczy­

taniu mu przez sędziego dotyczącego ustępu oskarżenia, 
“twierdza z całą pewnością, i i  w tym sensie wyraził 
się p. Kieres. Co do komentarza świadek z giestu, jaki 
*Uowca zrobił głową, i z przycisku, jaki na ten wyraz 
Położył, wyprowadza, iż jego przekonaniem nic innego 
zuaczyć to nie mogło, jak łapówkę. Co do mowy dru­
kowanej p. Kieresa, z całą pewnością oświadcza Dr Cy­
frowicz, iż jest to tylko cząstka mowy, jaką p. Kieres 
Ogłosił, gdyby bowiem to był p. Kieres odczytał co 
Wydrukowane, natenczas świadek niemógłby twierdzić, 
fr' jest obelga, natenczas p. Redyk, Dr Weigel, Dr Wil­
kosz i inni nie potrzebowaliby stawać w obronie Rady, 
albowiem w wydrukowanej mowie nic nie ma tejże u- 
Właczającego. Zresztą nie ma w niej wyrażeń o przy- 
łbicy, rulonach, dukatach, łapownikach, których p. Kie­
res użył, a co świadek z całą pewnością twierdzi. fNa 
koniec robi Dr Cyfrowicz uwagę , że p. Kieres mówił 
blisko pól godziny, gdy tymczasem mowa, którą wy­
drukował głośno i wolno odczytana najwięcej trwa mi­
nut kilka. Wiadomem jest także świadkowi, że mowa 
p. Kieresa złożoną była u sekretarza zgromadzenia p. Bru- 
friickiego, od którego jednak później odebrał ją  p. Kie- 
res, gdyby przeto pokazano sekretarzowi rękopism, który 
?• Kieres dał do drukarni, ten powinienby poznać czy 
J08t to ten sam, który u niego był złożony.

Sędzia F e d e r o w i c z :  Mówiłeś pan, że p. Kieres o- 
rzucał na Radę miejską, a przecież mowę jego 

hucznemi oklaskami okryto.
Ifr C y f r o w i c z :  Otóż to jest właśnie ta ujemna stro- 

*a owego zgromadzenia; jest to uderzającem, bolesnem, 
niestety prawdziwem.

Sędzia F e d e r o w i c z :  Co p. Kieres ma powiedzieć 
ua zeznania tego świadka ?

.O s k a r ż o n y :  Nic nie mam powiedzieć, gdyż zezna- 
nia te nic nie obejmują, świadek wyraża tylko swoje 
Przekonanie i osobiste zapatrywanie. Wyrazów „lapo- 
"'nicy u, „przyłbica", „rulony" itd. nie mówiłem.

Or S t r z e l e k i :  Czy pan mowę p. Kieresa tak zro­
zumiałeś, że dawna rada była a nowa chce być prze­
kupioną ?

Or C y f r o w i c z :  Tak jest.
O b r o ń c a :  Ja  chciałbym się zapytać świadka, czy 

t  jest autorem sprawozdania z owego posiedzenia w 
Opasze, gdyż w takim razie odnośnie do przepisu u- 
stąwy (§ 269 lit. e. P. K.) zeznanie jego nie może 
ufreć mocy dowowej.

Dr C y f r o w i c z :  Na pytanie szan. obrońcy odpo­
wiedzieć nie mogę, gdyż do rzeczy nie należy. Szan. 
Obrońca będąc sam redaktorem odpowiedzialnym dzien­
nika tutaj wychodzącego, powinien o tem wiedzieć, że 
za wszelkie artykuły umieszczane w dzienniku odpowie­
dzialną jest redakcya, jeźli przeto szan. obrońca potrze­
buje wiedzieć, kto jest autorem sprawozdania, zechce 
się o to udać do redakcyi Czasu.

Wiceprezydent Dr S t r z e l e c k i  jest tego zdania, że 
tutaj jest rzeczą obojętną, kto był autorem sprawozda­
n a  w (Jzasie, bo możnaby tem samem prawem podej- 
lzy\vać wiarygodność sprawozdania w K raju , które ró-

niepochlebnie się wyraziło o mowie p. Kieresa 
śwSąd uznaje, że pytanie to do rzeczy me należy, że 

tu bynajmniej nie staje jako współpracowmk 
W >  ale jako obecny na zgromadzeniu, — postana- 

a b^eto pytania tego świadkowi nie stawiać.
J)u odbiera od świadka przysięgę. .

dniu tępnie świadek p. Franciszek W i ś n i o w s k i ,  urzę- 
Wvm maeistratu potwierdza giest, jaki p. Kieres zrobił 
miał iając wyraz „komentarz", mianowicie p. Kieres 
hiem ? ° bić rach ręką, jak kiedy kto coś bierze, zda- 
CzytiT. • iadka mowa drukowana znacznie się różni od 
*e szcz®g‘<51ni©j nie zawiera w sobie miejsc, kto-
Wiśn asni,e uboj mowały obelgę. Ponieważ zeznania p. 
lecki Jfskl6&° były nieco chwiejne, przeto Dr Strzę­
p k a  „ ° r yStając z Przysługującego mu prawa, zadał
Czych zeznańSWia(ik0Wi’ ^  S° naPr°wadzić do stanów-

słuchiwaifiii" n  Za.stl zegam 8i? Przeciw podobnemu prze-*• Sss r-rs srs** ^
tak długo g0 przesłuchiwał, że !
c°ś Z tego “ NaiRn iakn T.,v„ł , Cłe „mogłoby być
s-p ...... ? ■ AaiU)> ł pizelożony wywiera na nie

przesłuchiwaną być winna, aby jej ułatwić zeznania^ 
nic też innego nie zrobił —  korzysta tylko z służą­
cego sobie prawa indagowania, presyi zaś żadnej na 
świadka nie wywiera, bo nie występuje tutaj jako je­
go przełożony, ale jako zastępca Rady miejskiej.

O b r o ń c a :  (z uniesieniem) Pan tutaj nie jesteś in­
dagującym, ale oskarżycielem.

Sędzia F e d e r o w i c z  z obowiązku swego przypomina 
obrońcy, żeby się nieunosił, bo tu bynajmniej nie było 
powodu do rozdrażnienia, prosi go przeto, aby się za­
chował w granicach większej cierpliwości, a to dla tego, 
że mógłby może bez żadnej naprzód ułożonej myśli 
ze strony obrońcy zajść wypadek, któryby uwłaczał po­
wadze sądu, czemu z obowiązku swego przeszkodzić 
musi. Zdaje mi się, mówi dalej p. F e d e r o w i c z ,  że 
z zimną krwią można wypowiedzieć swoje zdanie prze­
ciwnikowi, gdyby się bowiem wszyscy chcieli unosić, 
natenczas wypadłoby posiedzenie zawiesić. Zastępca 
Rady miejskiej użył tylko przysługującego mu w myśl 
ustawy prawa, bo mu sąd na to pozwolił. Może więc i 
obrońca się pytać, a o ile zbaczać od rzeczy niebędzie, 
niech będzie przekonany, że sąd mu pozwoli.

Na przesłuchaniu tego świadka, od którego nie ode­
brano przysięgi ukończono posiedzenie ranne.

Po południu najpierwej wezwany był Dr B i e s i a -  
decki adwokat krajowy, który jednak nieprzypomina so­
bie jakich wyrazów użył p. Kieres, niemoże przeto po­
wiedzieć czy mowa p. Kieresa ubliżała Radzie miej­
skiej czy nie. Zresztą zależy to od zapatrywania indy­
widualnego, a najlepiej powinni to ocenić ci, do któ­
rych wyrazy inkryminowane miały się stosować. Jest 
jednak faktem, że ubliżyła, kiedy Rada miejska wyto­
czyła proces. Świadek śmiał się tylko podczas mowy 
p. Kieresa, ponieważ go to bawiło, że miasto do spra­
wy akcyzy taką przywiązuje wagę, jak do zbawienia 
ojczyzny. Co się tyczy wrażenia jakie na nim samym 
zrobiła mowa p. Kieresa, odpowiada świadek, że wi­
dział przed sobą człowieka niewytrawnego, gorąco spra­
wę popierającego, chociaż może zadaleko posunął swoją 
energię, jednakowoż z tej mowy nie nabrał złego wyo­
brażenia O Radzie miejskiej, gdyż zanadto dobrze zna 
Radę w ogóle, a radców w szczególe, aby mógł ich 
posądzić o przekupstwo, prezydent zaś miasta stoi wy­
żej aby go podobna mowa dosięgnąć mogła. W ogóle 
to tylko powiedzieć może, że mowa pochlebną dla Rady
miejskiej nie była. .

Świadek p. Ludwik S r o c z y ń s k i  pamięta tylko, 
że p. Kieres mówi! o „komentarzach," co jednakże 
mowća przez ten wyraz rozumiał, tego nie wie i me 
usiłował odgadnąć, bo nie ma czasu na odgadywanie 
rebusów. Całej mowy niepamięta, bo zajętym był czę­
ścią utrzymaniem porządku, częścią zaś układał sobie 
sam w myśli mówkę, którą także chciał wygłosić.

Sędzia F e d e r o w i c z :  Czy z tego co pan pobieżnie 
słyszałeś przebija zarzut o przekupstwo i chęć brania 
łapówek ?

Ś w i a d e k :  Z tej mowy nie mógłem tego wyprowa­
dzić, chyba, że to się rozumie pod wyrazem „komen­
tarz."

Dr S t r z e l e c k i :  Czy literalne znaczenie tego wyrazu 
nie jest panu znane?

Ś w i a d e k :  Rozumiem przez to wskazówkę, wyjaśnie­
nie czegoś-—  ale może p. Kieres co innego myślał, to 
on sam może to najlepiej powiedzieć.

Dr S t r z e l e c k i :  Czy wtenczas jak p. Kieres to 
mówił okazało zgromadzenie swoje zadowolenie?

Ś w i a d e k :  Krzyczeli brawo, bo było dosyć takich, 
co ciągle brawo krzyczeli za każdem słowem.

I)r S t r z e l e c k i :  Jeżeli pan sam miałeś zamiar prze­
mawiać, toć przecie musiałeś pan uważać co poprze­
dnik mówił, aby tego samego nie powtórzyć, przynaj­
mniej tak się zawsze dzieje na zgromadzeniach — czy 
więc pan niepamiętasz co więcej mówił p. Kieres?

Ś w i a d e k  zupełnie sobie nic nie przypomina.
Następny świadek p. Wiktor R e d y k  stwierdza prze­

dewszystkiem wyrażenie „komentarz" i giest jaki p.
Kieres przy tem zrobił, mowa drukowana nie jest
tą samą, którą p. Kieres czytał, albowiem gdyby była 
tą samą, nie byłby protestował przeciw obelgom, któ­
rych w drukowanej mowie nie ma. Gdy tymczasem 
świadek odpowiedziawszy p. Zielińskiemu na zarzuty 
jakie zrobił Prezydentowi miasta, żądał od p. Kieresa 
faktów na poparcie tego co mówił, ale go zakrzyczano.

Słowa świadka , że z początku odpowiadał p. Zie- 
ińskiemu, dały pochop obrońcy zrobić wycieczkę prze­

ciw sprawozdaniu Czasu. Wnioskuje ou bowiem z tego, 
że świadek, który rano był słuchanym, a który jak się 
p. obrońca miał od kogoś dowiedzieć jest autorem o 
wego sprawozdania w Czasie pozostawał w błędzie 
albowiem w sprawozdaniu nic nie wspomniał o panu 
Zielińskim. Zapomniał widocznie obrońca, że mówił 
o zeznaniach z a p r z y s i ę ż o n y c h .  Sprawozdanie nie 
jest dokumentem urzędowym, jak to słusznie zauwa­
żył p. sędzia F e d e r o w i c z ,  obchodzić więc sądu 
nie może, sąd obchodzą tylko zeznania świadka za­
przysiężone, czy ten świadek jest autorem sprawozda­
nia czy nie, to obojętnem. Przypuściwszy zresztą , że 
świadek jest autorem sprawozdania to tem bardziej 
można być pewnym, że prawdę napisał skoro zeznania 
swoje przed sądem zaprzysiągł.

Od świadka p R e d y k a  odebrał sąd przysięgę. 
Świadek p. Józef S a t a l e c k i  jakkolwiek nieprzypo­
mina sobie dokładnie wyrażenia o przyłbicach, wie 
jednakowoż, że p. Kieres ich użył, co jeszcze tem 
stwierdza, że po mowie rzekł do niego Dr Weigel, 
„a niech mi p. Roman Kieres daruje, ale ja  swoją 
przyłbicę za własne nabyłem pieniądze a nie za Loe- 
bensteina." Świadek jako nowo obrany radca miejski 
przerażony był temi obelgami, gdyż zaledwie kilka

łfo moralną presyę.

godzin był radcą, a już posądzają go o przekupstwo
i do tego jeszcze mowę podobną spotykają oklaski. 

O b r o ń c a .  Pan przeraziłeś się oklaskami? 
Ś w i a d e k .  Wcale n i e— oklasków bym się nie 

przeląkł, ale przeraziłem się tem, źe rai ktoś śmie 
targać honor, na który całe życie pracowałem.

O b r o ń c a  usiłuje jeszcze podnieść tę okoliczność, 
aby sąd zapytał p. Kieresa, czy mowa, którą druko 
wał, jest treścią tylko tego co mówił, czy też jest 
przytoczeniem dosłownem.

Sąd nie przychylił się do życzenia obrońcy, albo­
wiem zdaniem p. sędziego nie moż ia jednej rzeczy 
kilka razy wyjaśniać, tem więcej, że p. Kieres na 
początku rozprawy stanowczo oświadczył, że broszu­
ra ta obejmuje to , co wygłosił, a kiedy pon sędzia 
oświadcył mu, żeby pożądanem by było przedłożenie o- 
ryginału, odpowiedział, że go nie ma, bo go nieode- 
brał z drukarni.

Od świadka p. S a t a l e c k i e g o  sąd odebrał przy­
sięgę.

Na tem skończyło się drugie posiedzenie Sądu. Dziś 
świadek p. Władysław B r u ś n i e  ki ,  sekretarz zgro­
madzenia ludowego w d. 14 września, stwierdza naj­
zupełniej, z całą pewnością giest jaki p. Kieres zrobił 
przy wyrazie „komentarz", że tylko ślepy lnb głuchy 
mógłby tego nie wziąć w znaczeniu łapówki. Świadek 
równie przypomina sobie dokładnie wszystkie wyrażenia 
ubliżające Radzie Miejskiej jakkolwiek w całej osnowie 
powtórzyć ich nie może.

Sędzia F e d e r o w i c z .  Czy Panu nie wiadomo, co 
się stało z mową p. Kieresa po posiedzeniu?

Ś w i a d .  P. Kieres złożył tę mowę u mnie; ja da­
łem ją  jednemu z redaktorów, ktńfy ją  mi odniósł na 
drugi dzień, a trzeciego dnia P. Kieres odebrał ją ode- 
mnie. Mowa ta napisana była na jednym arkuszu.

Sędzia F e d e r o w i c z :  Czy broszura wydrukowana 
przez p. Kieresa obejmuje wszystko co powiedział na 
zgromadzeniu ?

Ś w i a d e k :  Nie wszystko — właśnie brakuje w niej 
najjaskrawszych wyrażeń dotyczących Rady miejskiej.

P. K i e r e s  nie ma nic do zarzucenia temu świad­
kowi, gdy jednakowoż sąd zwrócił uwagę na okoliczno­
ści obciążające obwinionego, odpowiada tenże, iż jest 
to tylko zapatrywanie prywatne Świadka, zaprzecza zaś 
wyrazom: „niech Rada Miejska odkryje przyłbicę,
a wylecą z niej banknoty Lebensteinowskie", tych bo­
wiem wyrażeń nie użył.

O b r o ń c a :  Nie wiem czy świadek wspomniał, że 
niedawno sam zostawał pod zarzutem obrazy honoru 
jednego z urzędników magistratu, którego o przedaj- 
ność posądzał, i proszę o zanotowanie tego w protokóle.

Sędzia F e d e r o w i c z :  Pan obrońca zapuścił się w 
wywód, który dopiero mieć będzie miejsce na końcu 
rozprawy — sądziłem tylko, że p. obrońca trzymać się 
będzie rzeczy i tylko z delikatności nie przerywałem. 
Że ktoś był pod zarzutem, iż przeciw urzędnikowi ma­
gistratu niepochlebnie się wyraził, to z tego nie wyni­
ka, iżby o Radzie miał takie wyobrażenie. Przekonany 
jestem, iż p. obrońcy znanym jest dobrze statut gmin­
ny miasta Krakowa, zna zatem p. obrońca zapewne 
dobrze różnicę między magistratem a Radą miejską. 
Przytoczenie p. obrońcy nie opiera się na przepisie 
prawnym, nie może więc obchodzić sądu.

Z powodu, iż p. wiceprezydent zmuszony był oddalić 
się w interesie swego urzędu, przeto odroczono posie­
dzenie na pół godziny. Poczem

P. K i e r e s  (prosi o głos). Z powodu, iż sześciu 
świadków przysięgło w mej sprawie, a zaprzecze­
nie moje na nic się nie przyda, przeto następującą 
składam deklaracyę, którą w obydwóch dziennikach u- 
mieszczę. (Oskarżony odczytuje). —  Sędzia F e d e r o  
wic  z. Czy pan zastępca zgadza się na to? — Dr 
S t r z e l e c k i .  Rada miejska wytaczając proces p. Kie- 
resowi, chciała się tylko zasłonić przeciw zarzutom, 
jakie na nie oskarżony rzucił, kiedy zaś dzisiaj po­
stępku swego żałuje, natenczas Rada miejska, która 
w języku ludu nazywa się matką miasta, powiada: 
Synu przebaczam Ci. (Oklaski; sędzia przypomina, że 
w sądzie objawy takie nie są pozwolono).

Sędzia F e d e r o w i c z .  Czy p. Zastępca zgadza się 
na redakcyę tej deklaracyi?

Dr S t r z e l e c k i .  Zgadzam się najzupełniej.
Sędzia F e d e r o w i c z  zwraca uwagę p. Strzeleckie­

go na niektóre niedokładności tej deklaracyi, poczem 
Dr Strzelecki żąda uzupełnienia. P. Kieres uzupełnia.

Sędzia F e d e r o w i c z  odczytuje deklaracyę, napisaną 
przez p. Kieresa:

„Przyznaję, że rzucając niesłuszne podejrzenia obra­
ziłem Radę miejską i zacnego jej naczelnika w d. 14 
września 1869 r. w sali Postępu na zgromadzeniu lu- 
dowem w sprawie akcyzy. (Żałuję mego postępku, pro­
szę o przebaczenie i sam sobie nakładam karę złr. 100 
jako ofiarę na ubogich miejskich, którą w dniach*trzech 
do rąk wysokiego sądu złożę. Oświadczenie niniejsze 
ogłoszę także w obydwóch dziennikach miejscowych."

Po chwili namysłu sędzia ogłasza wyrok, iż po zło­
żeniu oświadczenia p. Kieresa i oświadczeniu zastępcy 
Rady miejskiej dochodzenie dalszo przeciw p. Kieresowi 
zamkniętem zostaje.

Tak ukończoną została rozprawa tyle budząca zajęcia, 
która licznych do sali sądowej ściągnęła słuchaczów, a 
sędziemu p. Fedorowiczowi tyle sprowadziłą trudu , z 
którego jednak bardzo zwycięzko wyszedł, prowadził 
bowiem rozprawę powolnie, gruntownie, z całą znajo­
mością rzeczy i bezstronne. Pnytem zauważyliśmy 
Wielką zaletę w p. Fedorowiczu t. j. potoczystość ję­
zyka polskiego i jędrność wyrażenia.

Przyjechali do Krakowa od 18 do 19 października.
HOTEL SASKI: Hr. Ludwik Dobrzyński z żoną 

właściciel dóbr z Poznańskiego, Klemens Goller kupiec 
z Drezna, Kasper Aufreiter urzędnik z Wiednia, Hi­
polit Wołkowicki właśc. dóbr z Litwy, Korneli Hahn 
feldmarszałek - leitnant ze Lwowa, Wojciech Kętrzyński 
z Kórnika.

HOTEL POD ROŹĄ: Michał Chrzanowski wł. dóbr 
z Czechowa, Wiktor Chrzanowski właśc. dóbr z Go- 
rzykowa, Julian Lewi kupiec z Berlina, Stanisław Ku- 
czewski właśc. dóbr z Kongresówki, Wojciech Kucień- 
ski właśc. dóbr z Kongresówki, Jan Bassler urzędnik 
z Tarnowa, Wacław Komarnicki właś. dóbr z Podola, 
Rudolf Szubert z Bolesławia, Łukasz Piotrowski właśc. 
dóbr z Kongresówki, S. Ksachański kupiec z Wiednia, 
Józefata i Michał Cwiosłowscy z Miechowa, Jadwiga 
Januszewska z Miechowa.

p o l i t y czciy.

Depesze telegraficzne.

3 * a r y «  17 października. Jutro odbędzie się u 
Juliusza F a v r e  zgromadzenie deputowanych le­
wicy, i na niem uchwalona będzie redakcya mani­
festu. Le Temps nadmienia jako pogłoskę, iż no­
wy gabinet będzie miał następujący skład: Rou-  
l er ,  prezes i minister sprawiedliwości; L a v e n a y  
skarbu; L a v a l  e t t e ,  spraw zagranicznych; 0 11 i- 
v i er ,  prezes Rady stanu.

* * a r y a  17 października. Deputowany M a t h i e u  
i spóluicy zwołali na dzień 22 b. m. do palais Bour­
bon zgromadzenie 116 podpisanych na wniosku 
reformy.

f r l o r e n c y a  17 października. Zaprzeczono po­
głosce o dymisyi P i r o n t e g o  ministra sprawie­
dliwości. Hr. M e n a b r e a  wyjechał do Turynu dla 
naradzenia się z królem nad ważnemi uchwałami 
powziętemi w piątek na radzie ministrów. Królewicz 
Jruski i książę Ludwik Heski opuścili dzisiaj Ba­

ri i udali się do Brindisi, skąd odpłyną do Korfu.
F l o t e n c y a  17 października. Lewica posta­

nowiła zaniechać wszelkiej demonstracyi, lecz in­
terpelować ma rząd o naruszenie konstytucyi.

V la < I r > t  16 października wieczór. W Walen- 
cyi poddali się powstańcy na łaskę po kilko go­
dzinnej walce. Wojsko obsadziło miasto; dowódz- 
cy powstania schronili się.

J M a d ry t 17 października. Materyaliści uwia­
domili rząd, że niedawno temu znaczne zakupy­
wano u nich ilości terpentyny. Doniesienie to zga­
dza się z wiadomościami odebranemi przez wła­
dze, że rewolucyoniści zamierzają podpalić Ma­
dryt. Rząd przedsiębrał wszelkie kroki ostrożności. 
Resztki wielu band w Katalonii poddały się; kilka 
małych band w Andaluzyi i Granadzie pobitych 
zosta ło ; reszta Hiszpanii spokojna. Epoca  m ówi: 
Rejent wyraził w konferencyi z deputowanymi Wa- 
lencyi przekonanie, że konieczną jest rzeczą na­
tychmiast kraj ukonstytuować, aby uniknąć nowych 
zajść.

Z zamieszczonego powyżćj częściowego sprawo­
zdania o wczorajszem posiedzeniu sejmowem, nie 
możemy sobie jeszcze jak należy wytłómaczyć zna­
czenia wniosku p. Ławrowskiego przyjętego więk­
szością dwóch głosów, o czem nas zawiadomił te 
legram. Dzienniki lwowskie, które nas doszły, nic 
w tej mierze nie mówią, i całe są tylko zajęte 
sprawą wyborczą. Na polu wykluczenia p. Ziemiał- 
kowskiego z listy kandydatów, widzimy sojusz za­
warty między klubem rezolucyonistów a klubem 
demokratycznym, widzimy p. Smolkę polecającego 
wyborcom p. Wilda, który jest za wysłaniem do 
Rady państwa. Lecz nie dziwimy się temu wcale, 
skoro tylko p. Wild według Gazety Narodowej o- 
świadczył, że tylko raz jeszcze jechać do Wiednia 
wypada, i to podobno, aby jak najprędzćj ztamtąd 
powrócić. Przemówienia p. Wilda potwierdziły tyl­
ko to, co tylekroć powtarzaliśmy. Klub rezolucyo­
nistów gotuje tylko większy tryumf klubowi p. 
Smolki. W całej tćj walce, którą koniecznie przy­
brać usiłują w polityczną barwę, nie widać nic 
prócz osobistości; nie idzie tam ani o rezolucyę 
ani o stanowisko Sejmu i kraju, ale tylko o osoby 
a zwłaszcza o skład przyszłej delegacyi. Ministerya- 
lizm stał się czczym zarzutem, którym się posługują 
na korzyść lub na szkodę kandydatów, a podstawą 
nibyto walki, ważność wyborów stolicy „która 
ma nadawać kierunek opinii," i zapewne dla tego 
widzimy stiwianych na posłów lwowskich pp. 
Młockiego, Czemeryńskiego i Wilda, na których 
się oba kluby zgodziły.

W chwili, gdy dzienniki wiedeńskie piszą mniej 
więcej tym tonem: „Austrya znajduje się w zupeł 
nem konstytucyjnem przesileniu: jaki ono obrót 
weźmie, nie da się oznaczyć przed powrotem Mo­
narchy ze Wschodu; wszystko zależy od zdrowego 
politycznego poglądu słowiańskich stronnictw w pań­
stwie.... itd.,“ w chwili, gdy dzienniki wiedeńskie 
podają w całej rozciągłości konstytucyę kromie 
ryżską, a dzienniki lwowskie tak piszą o rządzie 
obecnym, jak gdyby już nie istniał, szczególnem  
zaprawdę jest zjawiskiem, zaślepienie, które się 
upiera, aby żądania nasze nie do Korony, ale do

tego właśnie rządu przesyłać i domagać się wpro­
wadzenia ich na Radę państwa — chyba dla tego, 
aby z nią czem prędzej zerwać. Inaczćj wytłóma­
czyć sobie tego nie można.

Corresp. du N ord  E s t  donosi o okólniku hr. 
Beusta z powodu podróży N. Pana na Wschód, że 
okólnik ten daje do zrozumienia, iż podróż cesar­
ska nie ma żadnej doniosłości politycznej, prócz 
tej chyba, że dowodzi uczuć przyjacielskich dla 
Sułtana. Cesarz chce oddać wizytę Sułtanowi, 
w zamian za odwiedziny jego w Wiedniu, tudzież 
w interesie rozwoju stosunków handlowych ze 
Wschodem. Dla tego towarzyszą Cesarzowi mini­
strowie handlu austryacki i węgiers' i.

Opinione florencka mniema, że podróż Cesarza 
Franciszka Józefa na Wschód jest zwiastunką no­
wej polityki, a mianowicie polityki narodowej. 
W czem tę politykę zdołał dopatrzeć ten dziennik, 
tego nie możemy dostrzedz; wszelako zgadzamy się 
na jego zdanie, że Austrya obrawszy politykę na­
rodową, może się utrzymać wtedy nawet, kiedy za­
sada narodowości odniesie stanowcze zwycięstwo 
w Europie.

Utrzymują, że książę Metternich wziął dymisyę 
przed swoim pojedynkiem, czemu jednak Bórsen 
Z tg  nie daje wiary, mówiąc, że familia Metterni- 
chów silniej stoi w Austryi niż niejeden gabinet. 
Przypomnieć atoli można, źe hr. Budberg ustąpił 
z poselstwa w Paryżu z powodu pojedynku, lubo 
odbył go z swoim współrodakiem.

Pruski minister skarbu, a dawniej handlu, Heydt, 
ostatnim razem przewodniczący gabinetu pruskiego, 
zamierza podać się do dymisyi, w razie, jeżeliby  
Izba deputowanych odrzuciła żądanie podwyższe­
nia podatków na pokrycie niedoboru.

Nie można pominąć zakulisowej pogłoski, która 
zaprzecza, aby w budżecie pruskim istniał rzeczy­
wiście deficyt. Jest on tylko pozornie wykazany, 
a właściwie rząd, chciałby pomnożyć zapas skar­
bowy. Takiej kombinacyi nie rozumiemy.

Pogłoski o zmianie min strów ,w Paryżu nie u- 
stają. Gdyby ^zmiana ta nastąpić miała, niezawo­
dnie nie nastąpiłaby w tej chwili, albowiem mo­
głoby się zdawać, że Cesarz pod naciskiem opo- 
zycyi ustępuje. Krok taki w rządach parlamentar­
nych byłby naturalnym, pod rządami osobistemi 
niebezpiecznym jest, a zwłaszcza we Francyi, gdyż 
opozycya uczułaby się przez to śmielszą. Demon- 
stracya 26go zaniechana stanowczo, a natomiast 
postanowiła opozycya zawezwać rząd do usprawie­
dliwienia się.

L a P atrie  mówi, że układy miedzy Serranem a 
królem Ferdynandem Portugalskim (ojcem króla pa­
nującego) nie zostały wcale przerwane, dzięki u- 
siłowaniom Anglii. Zwolennicy unii iberyjskiej li­
czą na to, że król Ferdynand zostawszy królem 
Hiszpańskim, zrzekłby się później korony na rzecz 
syna swego, przez co zjednoczenie obu krajów mo­
głoby nastąpić.

Powstanie w Walencyi upadło. Powstańcy, któ­
rzy długo traktowali z rządem, poddali się wre­
szcie. Pozostaje wprawdzie kilka jeszcze band ma­
łych uwijających się tu i owdzie, lecz te nie przed­
stawiają już nic groźnego. Mimo tego, list, który 
odbieramy o położeniu Hiszpanii, a dla braku miej­
sca dziś go zamieścić niemożemy, przedstawia stan 
tego kraju w barwach bardzo ciemnych, jako zdezor­
ganizowany i finansowo zrujnowany. Korespondent 
nasz mówi o niemożności spuszczania się na praw­
dziwość doniesień urzędowych, a dowodem tego 
jest telegram, który nas wczoraj doszedł, jakoby 
rewolucyoniści zamierzali podpalić Madryt. Taka 
wiadomość nie może być prawdziwą, chyba gdyby 
przypuścić, że republikanie a rozbójnicy, jedno i 
to samo. Kompromituje się przeto władza puszcza­
jąc takie wieści. Zdaje się, że chciano tylko wpły­
nąć podobnemi pogłoskami na lud, aby go przeciw 
republikanom podżegać.

K u rs papierów i  pieniędzy

U r a h ń w  19 paźdz. 
Sreb. pol.st. za l oo zł.

„ nowe obr. „ 
Listy zast.pol.zkup. 
Bankn. poi. 100  złr. 
Ruble ros. za 100  rsr. 
Talary pr. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 100  złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj 
4 8 gal. listy zas.bez k.
8̂ „ » .!> 7 ” 

Obi. indemmz. z kup. 
Ak.k.g.zdyw. bez. k. 
„ L.Cz. z całą wpł. 

Listy. aus. zak. kr. z.
„ 6§ ban. rustyk.

Listy gal, ban. hip.

W ie d e ń  18 pażdz. 
5§ zjed. dług pań. ban 
5  o p sreb.
„° Obi. ind. niż. Aus 

„ czeskie
l  .  w« r rs'■ ; ES:

„ siedmg. 
 ̂ pożyczka głod. gal.

- ss wee- pożycz, kol. 
V m z M s o o f r k

żądają płacą ®
110 108
115 112
92 89 j

444 436
154 152
182 178

8G 80
121J l l» ł
5 88 5 76
9 95 9 70
9 95 9 70
781 77
891 881
761 741

242 236
200 194

90 50 90 —
94 — 93 50
89 — 88 —

60 10 60 —
69 50 69 40
93 - 92 —
91 50 90 50
82 ŁO 81 50
73 50 73 -
74 - 73 -
76 50 75 75
101 - 100 -

104 511104 -

L is ty  zastaw ne

spłać, w 33 lat.
5 J Domin. pań. I2 0 fl.

„ 1854 
„ I860

„ „ 1864
Comorente 
Kredytowe 
źegl. par. naD 
Księcia Salm 

„ Palfy 
ks. Klary . . 
hr. SŁ Genois 
miasta Budy . 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein 
hr. Keglevich 
Rudolfa. . .

żądają płacą
98 75 
80 —

91 50 
108 ŁO

90 60 
115 75

98 25
79 —

90 50 
107 50

90 
115 25

248 50 
89 50 
95 80 

117 50 
23 50 

157 25 
91 50 
40 50 
29 -  
33 — 
31 -  
35 50
21 50
22 50 
15 50 
15 —

Żeglugi par. na Dun. 
Kolei półn.Ferdynan. 

rządowej fr.-a.

717 —
254 50 
549 -  

2150 
367 -

247 50
89 
95 6

117 25 
22 50 

156 76
90 50 
39 50 
27 —
33 — 
30 —
34 50
20 50
21 50 
14 50 
14 -

Kolei zachodn. c. El- 
Pardubickiej • 
południowej • 
Galicyjskiej • ;

„ Czerniowieckiej
Kol. węg. półn. wscb. 
ks. Rudolfa 200  fl. w- a. 
Akc. kol. Alf. fin™811'„ Kosz.-Bogum

„ Siedmiogród
„ Cisaóskiej.
„ Wschód, węg 

Akcye Bank. ang. au.
„ angl. węg. 

„ Zakł. kred. węg
„ banku frank.austr

716 -  
254 25 
547 -  

2145 
364 -

: ;  krąp galicyj
we Lwowie

„ wied. d. obr. płod.
„ galic. hipotecz*
„ austr. związków
 ̂ dla obrot ogól.

„ Tow. han. pł- *eś-
Oblig. pierwszeństw.

Kol. Ces. Eli. 5 | za
100 fl. k. m. 

„  (sr. pr. 100 fl. w. a. 
(Emis. 1862)„ n » 

Kolei rząd. St. 5°o fr- 
„ Emis. 1867 „ 

Kol. połud. St. 500 fr,

żądają płacą
181 50 181 —
158 50 155 50
252 — 251 75
244 — 241 -
198 — 197 50
156 - - 155 —
163 25 162 75
165 75 165 25
55 - 54 —

162 50 162 —
250 50 249 50
86 — 85 50

243 — 244 50
92 — 91 —
87 — 86 —
96 50 96 —
— — -------

70 — 65 -
49 50 49 -
99 - 97 —
90 — 89 —

111 — 110 50
52 — 50 —

89 25 88 75
88 - 87 50

136 — 135 —
136 — 135 —
115 50 115 —
240 - 239 —

Kol. pół. C.F.lOOfl.k.m. 
„ „ „ za 100 fl. w. a. 

„ w sreb. 5J „

— w srebrze 
Kol. Gal.K.L.Soofl.w.a”

Emisya 1867

a w sr. po 58 za 100  „ 
Tow. Żegl. par. na"  

za fl. 100 
Austr. Loyd fl. l oo m.k. 
Tow. prags.przem. żel.

po 300 fl,
W aluty.

Cesarz koronny . •
„ dukat na wagę 
„ — obrączk..

Złoto a l marco . . 
Napoleondory . • • 
Fryderyki . • • • • 
Lrndory (niemieckie) 
Suweryny angielskie

żądają płacą żądają

105 50 

90 50

105 — 

90 —

Imperyały rosyjskie
Srebro .....................
Srebro, kupony . . . 
Talary związkowe . 
Prus. bilety kas. . .

120 35 
120 50

1 80s-

100 50 
95 50

81 75
89 -  
87 20

91 —

92 50

100 -  
95 —

81 25 
88 50 
86 8-

90 75

92 —

L w ó w  17 pażdzier. 
Dukat holenderski .

„ cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

.  PAP- r 
Talar pruski . . . .  
Listy z. To. kr. gal. 5g 

*1
Listy zast banku hip 
Obligi indem. b. kup. 
5 £ Pożyczka naród. . 
Akcye kol. gal. b. kup, 

„ „ lwow.-czer. 
Akcye Banku hip. gal.

5 81 
5 85 

10 16 
1 93 
1 53,1 
1 81' 

90 75 
79 25 
88 75 
74 —

243 50 
200 50 
100 —

------- ------- W arsz. 16 pażdz. 
Listy zast. l ser. rub. 

„ * 2 ser. „
91 50 
90 58

— — — — kupon „ __ __
----- Listy likwidac. „ 75 67

5 86 5 85 kupon „ _ _
5 82 5 80 Pożyczka r, 1864 , 158 —9 81Ł 9 80 r. 1866 „ 154 —
10 25 10 15 Kolej warsz. wied „ 72 50
10 - 9 90 „ warsz byd. „ __
12 35 12 25 „ warsz. teresp. — --

płacą

120 10 
120 25

1 80

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“
L \»  <V w 19 października. Statuta Rady szkol­

nej i miasta Lwowa (3 rozdziały) przyjęto z dro- 
bnemi zmianami. Do ostatniej wnosi K o w a l s k i :  
1° „na podania ruskie odpowiedź ruska;" przyjęto; 
2° „w Radzie przemawiać można po rusku"— od­
rzucono. Zamiast P o t o c k i e g o ,  członkiem komi- 
syi edukacyjnej S k o b e l ,  a językowej B a d e n i .

I S e r l i i t  19 października. Onegdaj odbyły się 
w Neuwied (w Prusiech Nadreńskich, rejeneya Ko- 
blencka) zaręczyny księcia K a r o l a  Rumuńskiego 
z księżniczką Elżbietą W i e d  (książę Karol liczy 
lat 30 a jego narzeczona 26; brat jej Wilhelm  
pojął w małżeństwo niedawno córkę królowej Wi- 
ktoryi Angielskiej Ludwikę. Księstwo Wied było 
niegdyś udzielnem w Niemczech. Red.).

F » r j ł  19 paźdz. Deputowani lewicy wydali 
manifest bardzo ostry, w którym odradzają ma- 
nifestacyę d. 26 bm., aby niepowierzać przypadko­
wi losu rozbudzającej się wolności i nie dać wła­
dzy rządowej pozoru do wzmocnienia się w zabu­
rzeniu. Manifest przyrzeka jednak, że za zebraniem 
się ciała prawodawczego zażądane będzie energi­
cznie od rządu, ąby się usprawiedliwił i zdał ra­
chunek.

» » « r y i  19 października. Dzisiejszy Journal 
ojpiciel zaprzecza wszystkim pogłoskom o zmianach 
w ministerstwie, i m ówi, że ministrowie, prezeso­
wie senatu i ciała prawodawczego obecni są w Com- 
pićgne, aby przygotować projekta ustaw, które 
predłożonemi będą ciału prawodawczemu.

F l o r e n c y a  18 października. Król spodziewa­
ny tu w piątek. Dzienniki potwierdzają, że czę­
ściowa kryzys ministeryalna trwa ciągle.

Kursa. W i e d e ń  19 paźdz. godzina. 2 minut 10 
5°/0 zjednoczony dług państwa 59-90. — 5°/0 zjed 
dług państwa w srebrze 69 ‘— . — Losy z roku 
1860 94-30. — Akcye banku 703, — Akcye kre­
dytowe 244 50.— Londyn 123-— . Srebro 120‘35 — 
Dukat 5-855/10. Lombardy 247-25. —  Losy z rokn
1864 1 1 4 -5 0 . Akcye franko - austr. 94 2 0 — _
Napoleony 9 - 8 3 Akcye kol. gal. Kar. Ludwika
234.75 Akcye kol. Lwow. Czerniow 195 ^
Akcye kol. północ, wschód. 154 50. — Akcv 
ku związków. (VereinsbaDk) 88 -  _  Ah/ l  , ’ 
jenerał. 4 5 -5 0 — Renta w srebrze 6 9 1 0  ’ 
anglo banku 233.50. -  Akc. U \ T r Z  t c  C' 
Oblig. indemn. gal. 73—  - T  l  ą , 356r ?  7 ?
obrotu ogóln. 109.— Akc kol sipri 
Akc. kol. Rudolfa 161-50 Akc ko?Akrvp kpi A  AKC- hol. Pardubic. 157‘50

»  -  banku budowy 5450- ń /  I T ' R
r i  fa'- A lfW sk1ai761Auo k° l  ’,SCb°,i'
175 £2 ! ** ----------
t  50 o d p ° w i e d z i a l n y  r e d a k t o k  r  w y d a w c a .

5 73
6 79 
9 95 
1 87 
1 521 
1 79j

89 75 
78 50 
88  —  

73 50

242 —
199 —

Antoni KJohukou'slei,
71 50  j



4 CZAS z Prody 20 Października 1869

B i a ł a  dnia 14 P aźd ziern ika  1869.
u r  ierow nictw o tu te jszego  c. k. S ta ro - 

: s t wa,  k tó re  d o tąd  p. Aureli Kovess, 
U l  b R l l s z y  pow iatow y kom isarz, by ły  na 
czeln ik  U rzędów  pow iatow ych, chw alebnie p ro ­
w adził, o b jął tem i dniam i rzeczyw isty  c. k. S ta ­
rosta  p. W ładysław  Hallauer.

U stąp ił w praw dzie p. KOvess ja k o  k iero w n ik  
S tarostw a, jed n ak  w sercach i pam ięci m ieszkań­
ców pow iatu Bialskiego na zawsze pozostanie, 
bo  b y ł urzędnikiem  pracow itym  i swojemu ro 
dzinnem u krajow i przychylnym .

B ardzo ubolewa ludność pow iatu nad s tra tą  
ta k  zacnego męża, k tó ry  p rzy  każdej sposobno­
ści, umiał sobie z jednać szacunek przez swoje 
praw e postępow anie i ta k t polityczny.

T akich czcigodnych urzędników  pow inna mieć 
Galicya, a bedzie R zad  i N aród zadowolnionym .

(1726)

Z d. 20 Października 1869 
otwartą zostanie

S z k o t a  T a ń c ó w
salonowych, charakterystycznych i popiso­

wych pod kierunkiem 
E m i l i i  P i o n ,  byłej artystki baletu 

Warszawskiego.
L ekcye  tańców  m ogą być  udzielane stósow nie 

do życżenia in teresow anych  osób, bądź w Szkole 
tańców  (w dom u W go Jaw orsk iego , w R ynku 
pod  L. 17], bądź  w dom ach pryw atnych lub  w 
P ensyonatach . — Bliższych szszegółów  i w y ja ­
śnień  udziela niżej podpisana w dom u pod Ł. k 
17, w R ynku. (1792 1-3)

'Emilia Eion* N auczycielka tańców.

Zarządzca dóbr, £
darz, porżądny, kawaler, po polsku i nie­
miecku biegle mówiący, obeznany wszech 
stronnie z gospodarstwem i najnowszemi go- 
spodarskiemi wynalazkami, wykształcony 
na Akademii, który w ostatnich latach sa­
modzielnie zarządzał dobrami na Szląsku 
i w W . Księstwie Poznańskiem, poszuku­
je  umieszczenia zaraz lub też od dnia 1 
Stycznia 1870. (172T-1-3)

Stanowisko samodzielne byłoby pożą­
dane. Doskonałość potwierdzają jak naj­
lepsze świadectwa renomowanych Agro- 
uomow.

Listowne zgłoszenia przyjmuje Admi 
nistracya ,C zasu“ pod lit. 111. Ó .  31.

M U P O M Y
od Akcyj i Prioritetów Czerniowieckich, 
od Akcyj kolei Południowej (Lombardów),

płatne d. 1 Listopada 1869, 
w y p ł a c a  j u ż  t e r a z

w s r e b r z e  lub banknotami j e d e n  p r o c e n t
w y ż e j  kursu dziennego 

K A N T O R  W Y M I A N Y
Alberta Mendelsburga w Krakowie,

w Rynku Głównym pod L. 52. (1790-1-3)

Sprzedaż g£TRYHÓW
z mojego oryginalnego zawodu N e § » r e t t i 9 
w L e n s c ł io w  przy P a r c t i im ,  w M e k lc n -  
b u r g  - S c lr w e r y n ie ,  rozpocze/a się po od­

powiednich stosunkom cenach,
CIT66-1-3) M a r o n  J t a l t s a h n .

ze znacz-Majątku ziemskiego,,™ ob„.
rem lasu i wybornem polowaniem na dzi­
kiego zwierza, poszukuje się do nabycia. 
Zgłoszenia z oznaczeniem powierzchni i ce 
ny, należy adresować do Dra Augusta 
Wcebera, Adwokata w Ołomuńcu. (1718-1-5

Sir a  J x*r l ę k B z y

MAGAZYN DBIOROW
JE. J S a m e ła  w Wiedniu,
Stadt, Stephansplatz, Ecke der Gold­

schmiedgasse N. 1, na I. piętrze,
zaleca:

Ubiory jesienne
od 1 3  złr. i wyżej. 

W ierzchnie suknie jesienne od 8 złr.
Paltoty zim ow e.................. „ 14 „
Surduty do polowania . . „ 6 „ 
Ranne sukie (Szlafroki) . „ 8 „ 
Ubiory salonowe . . . .  „22 „ 

i wyżej. — Niemniej 
Liberye w wielkim wyborze.
I^atra podróżne; SEskład wypo­
życzania ubiorów  pod p rzystępnem i 

w arunkam i.
M F * S ą  tak że  noszone S uknie  w najlepszym  
stan ie  tan io  do  nabycia. (1669-8-40)

Podajcie rękę szczęściu!

250,000 marków ct.
j3ko najwyższa wygrana w n ajn ow -  
szem  w ielkiem  losow aniu  pieniężnem ,
potwierdzonem i poręczonem przez 

wysoki Rząd krajowy.
25.300 wygran, w ogólnej sumie

3,677.400 marków ct.
z pewnością się rozstrzygnie w bie­
gu c i ą g n i e ń ,  i to w kilku mie­
siącach, a znajdują się pomiędzy in- 

nemi główne wygrane:
2 5 0 .0 0 0 , 2 0 0 .0 0 0 , 1 9 0 .0 0 0 ,
1 7 0 .0 0 0 , 1 6 5 .0 0 0 , 162 .000 ,
160 .000 , 1 5 8 .0 0 0 , 156 .000 ,
1 5 5 .0 0 0 , 1 5 3 .0 0 0 , 1 5 2 .000 ,

100 .000, 5 0 .0 0 0 , 4 0 .0 0 0 , 25 ,000 ,
20 .000 , 15 .000, 1 2 .0 0 0 , 11 0 0 0 ,
10.000 , 8 .000 , 6 .000 , 5 .000 , 
3 .0 0 0 , 2 .0 0 0 , 1 .000, 5 0 0 , i t. d.
To wielkie losowanie kapitałów jest 
bardzo zajmująco urządzone i na­
stręcza uczestnikom największe ko­
rzyści i najlepszą pewność pod każ­

dym względem.
Już 20 i 21 Października 

nastąpi najbliższe ciągnienie.
Całe ory. losy państwa koszt. tyl. 4 zł.
Połówki t y l k o .............................2 „

W ypełniamy natychmiast wszelkie 
polecenia, do których dołączona jest 
odpowiednia należytość w austryac- 
kich banknotach, i to z największą sta­
rannością; dodajemy potrzebne pla­
ny gry i udzielamy wszelkich wyja­
śnień. Po odbytem ciągnieniu otrzy­
muje każdy udział biorący bez żą­
dania urzędowy wykaz. W ygrane bę­
dą natychmiast przesłane.

W miesiącu Marcu r. b. wypłaci­
liśmy naszym odbiorcom w tej oko­
licy obok wielu drobnych wygran i 
wielki los 127.000 Marków.

N a s z  g łó w n y  d e b i t  j e s t  s z c z e g ó l ­
n ie  s z c z ę ś l iw y m , p r o s im y  w ię c  o r y ­
c h łe  b e z p o ś r e d n ie  z g ła s z a n ie  d o  p o d ­
p i s a n y c h .  (1715-5 6)

S. Steindecker & Comp.
Kantor bankowy i wekslowy 

w Hamburgu.

Międzynarodowa wystawa w Amsterdamie 1869.
T o w a r z y s t w o  L i e b i g a  E k s t r a k t u  m i ę s n e g o

znowu otrzymało tak jak na wszystkich poprzednich wystawach 
najwyższe odznaczenie, a  mianowicie:

w ie lk i D yplom  honorow y
(m ający pierwszeństwo p rzed  złotym medalem).

Publiczność raczy w tem uznać nowy dowód wyborniejszej jakości Ekstra­
ktu wyrabianego przez p dpisane Towarzystwo, w porównaniu ze wszystkiemi 
podobnemi w handlu będącemi produktami, a niniejszem proszoną jest o zwra­
canie uwagi na certyfikat z  podpisami panów profesorów barona J. von L i e b i g  
i Dra M.  P e t t e n k o f t e r  i być pewną, że nabyta prawdziwy Ekstrakt mię­
sny Towarzystwa Liebiga. ( 1777-1 -4 )

Liebig's E x tr a c t  o f  Meat Compagnie (Limited). 
L o n d y n  w Październiku 1 869 .

43, Mark Lane.

LIEBIGA EKSTRAKT MIĘSNY
z  F R A Y - B E K T O S  ( A m e r y k a  ( P o ł u d n i o w a ) .

TOWARZYSTWO WYROBU EKSTRAKTU M1ESNEG0 LIEBIGA w LONDYNUE.

Natychmiastowe przyrządzenie posilnego rosołu o y3 część taniej, aniżeli ze świe 
żego mięsa. — Przyrządzenie i wzmocnienie zup, sosów, jarzyn i t. p. 

W zm ocnienie dla słabych i chorych.
W lelka oszczędność dla domowego gospodarstwa.

Dn a z ło te  m edale: P a ru i  ±867; s lo ty  m edal, H avre  £868,
-------------------------------------------------------------------------------------------------  (1633-5-16)

Dla zapobieżenia podobiznom uprasza się uw ażać, że na każdym słciku musi się
^ 7  znajdować świadectwo z podpisem pp. 7% ? ^  s

orów barona JT. von L i e b i a a  S  
0  i D ra M a x  a  von P e t t e n k o f e r a .  — -jx&Lmem.

Ceny częściowe dla całej Austryi:
Słoik 1 funt ang. słoik ‘/,-fu nt. ang. słoik ,/ i funt ang. słoi l/8 -funt. ang. 
po 5 zlr. 80 ct. po 3 złr. po 1 złr. 80 ct. po 92 cent.

D o  nabycia prawie we wszystkich Handlach i Aptekach.
8kład hurtowny dla odsprzedających ze zniżką wedle branej ilości u korespon­

dentów Towarzystwa: Józef  Voigt et Comp w Wiedniu,
zum „Scbwarzeń Hund“ am hohen M arkt, Nr. 1 

l i  log er et Sohn w Wiedniu, Schottengasse Nr. 1 
W Krakowie w Handlach pp. E .  Puchsa i J. IV. H a lle r a .“£§

Pierwsze PietroIm
j e s t  d o  n a j ę c i a

każdego czasu przy ulicy Sławkowskiej 
pod L. 288 .

Bliższa wiadomość na miejscu u wła­
ściciela. (1716—3")

Aplikant notaryalny
fPrawnik),

znajdzie - pomieszczenie w Krakowie. 
P i s e m n e  zgłoszenia opłatnie, pod 

literami Z .  Z .  I 5 A  poste restante 
K r a k ó w .  (17T0-3)

O C t Ł O i Z E Y I E .
Po zrobionem  ośw iadczan iu  niew ypłacalności fab ry k an ta  H e n r y  w P a ry żu , ogłasza K on­
kurs, w sk u te k  k tó reg o  cały  w iedeński kom isy jny  Skład  francuskich płócien sp rz t-  

danym  będzie  aca trzecią część szacunku.

Termin do sprzedaży rozpoczął się w Poniedziałek dnia 4 Października o go­
dzinie 8 z rana i w dnie po sobie następujące:

M P U e i n e n  u n d  W a s c h e - B a z a r .
Wien, Stadt, Goldschmiedgasse Nr. 3, na dole, na pierwszem piętrze.

R ów nocześnie ogłasza K o m isja  Sądu konkursow ego, n astępu jący  w ykaz tow arów , z tem  do ­
łożeniem , że cały Sk ład  tak ż e  częściow o po  tych  sam ych cenach sprzedanym  będzie. W szyst­
k ie pozostałe re sz tk i P łóc ien , R ęczników , Szirtingów  lub b iałych  P erk a li po  20 i 25 cent. 
za łokieć, d la n a tło k u  sprzedaw ane  będ ą  ty lk o  od 8ej do 10 z ran a  i od  6 do 8ej w ieczór.
)  ()0() tuzinów  praw dziw : francuskich  chustek  
Zi,UUU batystow ych , z rozm aitam i n a jg u s to - 

wniejszem i koloro. szlakam i, d la  m ężczyzn 
ja k o  też i d la  dam. T uzin  ty lk o  złr. 4‘8 ‘>. 

Sp rzedają  się  i po  p ó ł-tu z in ie .

0 0 0  tuzinów  praw . trancus. białych płócien. 
C hustek  do nosa, od  na jordynarn ie jszych  

do najcieńszych g a tu n k ó w , cały  tuzin po 
złr. 2, 2-50, 3, 4 do 6 z łr. za  tuzin . Sp rze­
d a ją  się  i po pó ł tuzina.

jJIO tuzin. praw . b rukse ls. p łócieu .-batystow . 
C hustek  do  n o sa  d la  m ężczyzn i dam, 

na jc ięższy  g a tu n e k , T uzin  złr. 4 50, 5, 6, 
do 7 złr. ’

•)7A tuzinów  franc. C hustek  ba tystow ych  ze 
szlakam i kolor. T uzin  po złr. 4-50 i 5-so.

*J00 tuz’nów jap o ń sk ic h  b iałych glas-batysto- 
w u u  Wy Ch Chustek" z w ytw ornem i a tla so w e- 

mi szlakam i, k ażd y  tuzin  w  p u dełku . 12 
sz tu k  z pud łk iem  5 z łr.

4 0 0  tu z ' nów  białych  adam aszkow ych  Serw et 
do h e rb a ty  i deseru . T uzin  z łr. 2. Ser­

w etk i do kaw y ko lo ro w e  złr. 1-50.
KRA sz tuk  b iałych  p łóciennych O brusów  na 
' , y u  6 osób, złr. 1-50.
1 0 6  tu z 'bów  b ia łych  płóciennych Serw et sto- 

łow ych, tu zin  złr. 3 60.
JJFJQ tuzinów  b iały ch  p łóciennych R ęczników .

fJAA sz tu k  p łóciennych  Ścierek  kuchennych, 
Sz tuka  30 ło k ci 5  złr. 

fJAA sz tuk  ciężkiej czysto -p łóciennej W eby, 
ręcznego  p rzęd z iw a  n a  12 koszul dam ­

sk ich  y ,  szer. po  17 z łr., najcieńsza 20 złr.
(1AA sz tuk  s/,i szer. W eb y  p łóciennej, 46 łok- 
UUU cj w iedeńsk 17 z łr.
śtjA  sz tu k  n ad er c ienk iej belg ijsk ie j W eby, 

p łó tno-batystow ej % szerokości, 50 łok. 
wied., po  30, 35 do 40 złr.

‘{'JA sz tu k  y, szer. W eby k o ro n n e j, 48 łokci 
Owu wje d., tak  d la  m ężczyzn ja k  d la  dam n a  

koszule, n a  c ien k ą  pościel ciężki g a tu n ek , 
po złr. 20, 24 do 27.

7AA sz tu k  ciężkich p łócien  dom ow ych z ryg- 
'  " 6  sk ieg o  lnu, najcięższy gatunek , 30 łokci 

w ied., po  z łr. 8 50, 9, 9 50 do 11.
')A AA A łokci dzirtingu , F erkalu , P łó tna, bia; 
OU,UVU jeg 0 P rzędziw a w re s ttk a ch , po  20 i

25 centów  łokieć.__________________________
K a h r y c i a  s t o ł o w e ,  g a rn itu ry  płócienne,

drylowe, adam aszkow e, g a rn itu r  d la 6, 12, 
18  i 2 i  osób. Serw ety  i Obrusy z je d w a - 
bnami deseniam i za pó ł ceny._____________

A 01)1) szt.uk koszu1 m ęzkich płóciennych, od 
najcieńszego do najzw yczajn iejszego 

gatunku , dow olnej w ielkości, dobrze leżące , 
po złr. 1 70, 2 5 ', 3-50 do 5 złr.

Q 0 0 0  azjuk  K oszul b iałych  i kolorow ych, 
sz irtingow ych, najnow . k roju , pierw sze 

z gorsem  w zak ładki, d ru g ie  z najnow sze­
mi deseniami, po zlr. 1-50, 2-50, 2-80 do  3. 

4 0 0 0  sz tu k  Koszul dam skich  płócien., ró -  
w .u u u  żnego kroju , złr. 1-70, 2-80, 3, 3 50 

d J złr. 4-50.
sztuk Majtek damskich perkalow., szir­
tingowych, płócienn. i z cienkiego bar­

chanu,! najlepszego francuskiego kroju, po 
złr. 1 50, 2 50, 2-80.

1 0 0 0  sz tu k  dam skieh G orsetów  nocnych, 
najlepszy  krój, zachw ycający  kształt, 

po złr. 150 , 2-50, 2-80. 3 do 3-50.
4  0 0 0  8ztuk ko8ZUl dam skich płócien, z dłu- 
Zi.UUU g-iemi rękaw am i, m ankie tkam i i k o ł­

n ierzykam i, zw yk łe  i haftow ane, po złr. 3, 
3-50 do 5.

\ KAA sz tu k  w ytw ornych i zw ykłych spodnie 
i .w u u  za  bezcen. (1695 3 )
U l 0 0 0  8Ztuk ńancuskich Trykotów, jako też 
i u .uu u  cienkich flanelowych Kaftaników męz­

kich i damskich po złr. 1 8 0 , 2-50, do złr. 
15. — T o samo majtki.

Przesyłki za pobraniem należytości do wszystkich miast c. k. austryacko-węgierskiej 
monarchii. Opakowanie bezpłatne. Kupujący za 60 złr. otrzymują obrus i sześć ser­
wet w dodatku. Kupcy i odsprzedający pizy większych partyach płacąc gotówka otrzy­
mują zniżkę.

K om itetu w ierzycieli w w ielkim  bazarze płócien
Przełożony

bielizny w W iedniu  G oldschm iedgasse 3.

Ogłoszenie konkursu.
W celu wydzierżawienia przedsiębiorstwa Teatru polskiego w gma­
chu teatralnym ś. p. Stanisława hr. Skarbka we Lwowie, na lat 
sżeść, mianowicie: od Kwietniej Niedzieli 1870, do Niedzieli Kwie- 
tmej 1876, rozpisuje się niniejszem Konkurs z tym dodatkiem, że 
ubiegający się o to przedsiębiorstwo, podania swoje należycie zao­
patrzone, najdalej do dnia 30 Listopada r. b. do Administracji 
centralnej majątku fundacyi s. p. hr. Skarbka we Lwowie wnieść, 
a za poprzedmem zawezwaniem ze strony tejże Administracyi 
w przeciągu dalszych ośmiu dni w celu ewentualnego zawarcia 

kontraktu do tejże Administracyi zgłosić się mają.
Do podań dotyczących mają być wiarygodne dowody o wieku, 
dotychczasowem zatrudnieniu i o artystycznem wykształceniu, oraz 
jak długo i gdzie przewodniczył scenie jako Dyrektor; nakonicc 

o majątku ubiegającego się dołączone.

Główniejsze zarysy kontraktu są następujące:
a) Przedsiębiorca obowiązany będzie polską scenę we Lwowie, w okresie 

czasu dzierżawy w dobrym sianie utrzymywać, obsadzać ją artystami u 
talentowanymi, mogącymi odpowiednio przedstawiać utwory czyli sztuki 
klasyczne, to jest; Tragedye, Dramata i Komedye, i zaopatrywać scenę 
w repertoarz dzieł dramatycznych, wymaganiom cza6« odpowiednich.

b) Dozwala się przedsiębiorcy bezj łitn e  używanie sceny teatralnej wraz 
z przyległemi lokalnościami, na garderobę aktorów obecnie służącemi, 
w dniach dla sceny polskiej przeznaczonych, tudzież bezpłatne używanie 
Biblioteki i kostiumów czyli garderoby teatralnej, niemniej dekoracyj i in 
nych rekwizytów do inwentarza teatralnego Zakładu ś.p. hr. Skarbka 
należących.

c) Subwencya w kwocie rocznej 4 .2 0 0  złr. w. a. ze strony Wydziału kra­
jowego dla teatru polskiego przeznaczona, wypłacana będzie przedsiębior­
cy przez czas trwania jego kontraktu w ratach kwartalnych.

d) Dla zabezpieczenia zobowiązań swych ma przedsiębiorca przed zawarciem 
kontraktu, kaucyę w kwocie 3 .2 0 0  złr. w. a. w gotówce lub w papie 
rach wartościowych podług kursu złożyć.

e) Kontrakt staje się dla przedsiębiorcy z dniem podpisania takowego obo­
wiązującym, dla Fundacji zaś dopiero po zatwierdzeniu go przez Radę 
Administracyjną.

Resztę warunków kontraktu przejrzeć, można w Kancelaryi centralnej Za­
kładu fundacyi ś. p. hr. Skarbka we Lwowie.

Z Administracyi centralnej majątku fundacyi ś. p. Stanisława 
hr. Skarbka dla ubogich i sierót. (mi.3)

Lwów dnia 9 Października 1869.

L
VMM  d n ie m  1 4  P aźdz iern ika  r- ’

J A D A L N I Ę  w domu pod L. *> 
przy ulicy Floryańskiej, t»ź przy _ 
mie Floryańskiej, polecając się Szao® 
wnej Publiczności doborem T o t l* ®  
i  Ń a p o j Ó W ,  zaręczając za szyk', 
usługę. ;)(l 733-3)

Zostaję z poważapiem  
J ó z e f  P r a g l o i i 's k i .

"■ T B k n ia  27 Października odbędzie ^  
H . J F  na folwarku Wola Justowska P 
bliczna licytacya doborowi ch krów r 
sy holenderskiej i krzyżowanej z kraj0*_ ’ 
buhajków holenderskich, jałownika rllS' 
szkockie:, także trzody chlewnej i D: 
dzi rolniczych. (i7iC-'^

Zakłady młyńskie
Fabryid (skrobi) krochmalu i inT e, 
gą być przedstawiane na targu

IB°'
bei"

lińskim i w okolicy przez pewną w 
linie osiadłą firmę. Zgłoszenia po£l 1 
Q.. 0796, przesyła dalej Eksped)’0)'1 
Ogłoszeń R u d o l f a  M o s s e w Berli^’ 
Friedrichsstrasse Nr. 60. (1?^

B a r t a  i  n n m n r  i v m  którzy cierpią na osłabienie wźro- 
l i d U d  1  p U l l l U t  I J f M ,  k u ?  a  szczególnie przez c ią g łe
czytanie i wytężoną pracę oczom zaszkodzili.

Od mych młodych lat miałem zwyczaj poświęcać cichość nocy naukowym 
pracom. Tak tem, jakoteż wieloma optyczyczuemi i matematycznemi pracami mój 
wźrok tak się osłabił, że o tyle obawiałem się zupełnej utraty tegoż, o ile, że roz­
gościło się w niem ciągłe usposobienie zapalne, którego wieloletnie przepisy lekar 
skie usunąć nie mogły. W tak smutnych okolicznościach udało się znaleźć środek, któ 
rego już od lat 40 z wybornym skutkiem używam. Nietylko, on zupełnie usunął nie­
ustanne zapalenie, ale powrócił mym oczom zupełną bystrość i siłę, tak ze teraz 
rozpoczynając rok 74ty życia, czytam bez okularów najdrobniejsze pismo i widzę 
tak dobrze, jak w mej młodości. To szczęśliwe doświadczenie robiłem i u innych, 
a pomiędzy niemi znajdują się tacy, którzy dawniej opatrzeni nowerni najmocniej- 
szemi okularami zaledwie mogli pełnić swe czynności. Przy cięgłem używaniu te­
go środka odrzucili okulary i odzyskali dawną naturalną bystrość wzroku. — Ten 
środek do obmywania jest pachniącą essencyą, której składnikiem jest ko­
per. Essencya ta nie zawiera ani drastycznych, ani narkotycznych, tem mniej me­
talicznych lub innych szkodliwych części. Przyrządzenie jednak tej essencyi wyma­
ga zawiłej chemicznej pracy; wzmiankuję więc, że od dawnego czasu nabywam 
jej u tutejszego chemika, aptekarza p. Geissa, zawsze wybornej jakości po 2 złr. w. a. 
za flaszkę, i ta na długi czas wystarczy, gdyż potrzeba tslko troszkę do zwy­
czajnej wody dodać, aby się zrobił płyn należny, którym z rana i wieczór, jako 
też po usilnej pracy, okolice oka sty zwilża. Działanie jest nader dobroczynne i o- 
rzeźwiające, zarazem utrzymuje świeżość skóry.

Cieszyć mnie będzie, jeże 'i szczególniej tym się pomoże, którzy przy bez 
prześtannem dążeniu do światła prawdy często własne światło swych oczów nad­
werężają lub tracą. Może, przez używanie tego środka, to w młodszym święcie obe 
cnie tak w modę wchodzące nieszczęsne noszenie okularów zmniejszy się, gdyż o- 
l ulary po największej części oczy więeej psują aniżeli naprawiają. Okulary przy 
noszą tylko pomoc błędnej organizacyi oka, ale zdrowe lub osłabione oczy, nigdy 
nie wzmacniają ani uzdrawiają. (1783)

Aken nad Elbą. D r llomershausen.

u p r z y w i l e j o w a n y
bezwonny

z trann wątrób.

Czcionkami Drukarni , CZASU“ W . K irch m a y

Oes. król. wyłącznie

p r a w d z i w y

smaczny olej
( I i  e b e r t h r a n - O e l ) .

Ten jedyny c. k. wyłącznym przywilejem, więcej niż od trzynastu lat istnie­
jącym, zastrzeżony Olej z tranu wątrobiego, którego naturalny skład i lekarska siła 
lecznicza, szczególniej w zajęciach piersi i płuc, niemniej przeciw szkrofułom, g ru ­
czołom i wyrzut m skórnym, przez ciągłe próby, tak w cgólnym Szpitalu, jako też 
w inszych publicznych i prywatnych Zakładach leczniczych w Wiedniu, niemniej 
jrzez dokładny rozbiór dokonany przez profesorów, chemików patologicznych i są 
lowo-krajowych, bezprzecznie dowiedzioną została a który na przytoczone choro- 
>y od dawna już jako najwyborniejszy środek uznany został, odznacza się po 
między wszystkiemi w handlu znacbodzącemi się tranami wątrobowemi, nietylko 
jrzez swą czystość i swój przyjemny smak, ale szczególnie, że wolnym jest od 

jwszelkich smrodliwych, wstręt wzbudzających składników, a tem samem łatwym 
est do zażywania przez delikatnych pacyentów i dzieci.

świadectwa o dobroci i skuteczności tego prawdziwego Oleju tranowego z wą­
troby miętusowej, wystawione przez profesorów i lekarzy, leżą w moim kontoarze 
do przejrzenia i są częściowo umieszczone w prośpekcie dodawanym do każdej flaszki 

Jedna butelka (trójkątna z białego szkła, z cdlanym napisem, białą cynową 
kabzlą opatrzona) kosztuje 1 złr. w. a. W F U h e l m  J f M l i a g e r ,

w  Wiedniu I, Backerstrasse Nr. 12. 
(1315-21) (dawniej E orbuly  et C,

** Galicyi i Bokowioie następujące Składy c.k. uprzywilejowanego prawdziwego 
bezwonnego i smacznego Oleju z tranu wątroby miętusowej:

w KRAKOW IE: apt. JPI. Satvicsetvskiego i Handel p. J. JV. W al  
te ra  — we Lwowie apteka p. Z. Ruckera — w Tarnowie Jan Czemeiyński, apte- 
:arz „pod Aniołem“ — w Buczaczu Stef. Kercel — w Crerniowcach J. Weiss i 
Vilh. Alth—- w Kołomyi M. Bolchower, Sam. Herrmann, Dawid Kramer.— w Ros­

sowie Kamil Mordko — w Monasterzyskach J . Lipschiltz — w Nowym Sączu S. 
Lichtmann — w Oświęcimiu L. Orzesicki — w Suczawie Bracia Józefowicze — w 
Zaleszczykach Józef Kodrębski —  w Horodence p. J. Neuburg aptekarz.

Przew ietrzacze (TX&-) nieszełeszc#
najnowszej konstrukcyi 

C. Schiele ,  w Frankfurcie n. Mcnel
do Kuzień, Lejarń żelaza i miedzi, ' H, 
Miechy do ognisk topiących i innych; , 
wciągania i suszenia najrozmaitszych 
miotów, do przewietrzania fabryk, 
i t. p., do chłodzenia i t. d.; prssen°s 

Ku źnie i połowę Kuźnie. .■ 
Wyłączna Reprezentacja! dla mon»rC*' 

Austryacko-W ęgierskiej . fl
A a  g u s t  P r a n k ,  In iJ0’ . 

Bióro i Handel Maszyn: 
Landstrasse, Marxergaese, Nr. * 

(1743-1-6) ^

llo s jjs k a  familijna
B p F K u ł i i  3 do 5 *h'
n e i U d l d  funt wied.

OkmchyJ^herbaciane, złr. 1.40.
w 'Południow-Ameiyh3'.1!,!) 

P u m  złr. 1 za maus z flaszką — J‘ 
ŁlULLl te£ w9ze)ljje gatunki
P u m  J a m a j k a , różne a u s l f L

[-1-3)
zagraniczne

na, sprzedaje jak najtaniej (1732 
J .  M . M andh

król.-pruski nadw orny do sta rW  
w  K e r n i e ,  (Morawia)- .  s. 

L istow ne zlecenia w ypełn ia ją  się szybko, 
kowanie h erb a ty  bezpłatnie.

r«ie

Gra z brunświckiem losami pa11'  
stw ow em i jest  prawnie dozwoloną
 we wszystkich krajach ^
Aby tanim i uczciwym sposobeU1 
przyjść do majątku złr. 175 000 e«?. 
100,500’, 70,000, 35,000,'26.250. 
21,000, 2 po 17,500, 14,000, 1 0 ,5 0 0 , 
3 po 8,750, 6 po 7000, 3 po 7250, 
14 3,f;00, 23 po 2,625, 130 po 4,750, 
7 po 875, 210 po 700, 17 po 525, 
331 po 350 i t. d. potrzeba wzią^ 

udział w mającem nastąpić
Losowaniu w ygran  kapila iów  i premio^

potwierdzonem i poręczone® 
przez książęco

Brnnświcko-Lnnebnrski r z ^
w kwocie

2 Milion. 765.879
zlr . srebrem ,

które się odbędzie 
d . * 8 j i  * 9  P a ź d z i e r n i k a  r-
Na to losowanie zalecam z meogf' 
zawsze szczęśliwego debitu całe w'k>' 
ty premiowe po 7 złr. —  połów^1 
po 3  złr. 5 0  c.; a ćwiartki po 1 

75 centów.
Tych k itów premiowych r.ietrzeba11'
ważuć za b e z w a r t o ś c i o w e
m e s y ,  gdyż każdy nabywca otr^y 
muje oryg in a ł przez rząd wyej®' 
wiony, który na wszystkie swe cit' 
gnienia przedstawia całą wartość, 
przeto do tego czasu nie można ż3'  

dnej ponieść straty.
Do każdego zamówienia dołącz* 

się urzędowy Plan gry fo ezp łf* ^ ' 
n i e ,  niemniej i wykazy wygran, j 3'  
ko też i wygrane po każ iem cit' 
gnieniu natychmiast przesyłają się. y ' 
prasza się więc o szybkie udzielftnie 
zamówień do podpisanego domu bań' 
kierskiego, któremu powierzono j e'  
dyną sprzedaż tych losów. ( 1706-*")

Manrycy Schlesinger,
L S w e n h o f B t r a s s e  6, w l i f t i n g

Pigułki dla psów
na podstawie długoletnicn doświ31* 
czeń najznakomitszych weteryna1"2̂  
angielskich, wyrabia P r a n c i s * e
J a n  E i v i z d a  w Kroneuburg11'

przeciw chorobom psów, padacz0®* 
kurczom, tańcowi W ita, reumatyzn10̂  
W1 i innym zwyczajnym chorobo 
psów. najpewniejszy środ  ̂

zapobiegawczy przed'*' 
wściekliźnie.

Cana pudełka 80  cent. .g 
Prawdziwe do nabycia w Krako^1
u p. JM. Jawornickiego

w R y n k u .  (1701-2-RO

Rz^dzca Drukarni Jó ze f Łakocińtski.


